s — 


WSPÓLNE INTERESY państw 
Kulturalnych istnieją wszędzie na 
świecie. Przeciwstawia im się bar- 
barzyństwo. Na tem tle wynikł cie- 
kawy imeydent w tych dniach na 


jely grupę Chińczyków zam: chow. 
cow, zaopatrzonych w bomby, lon- 
by, granaty. Lojalni Włosi odsta- 
wili to całe towarzystwo do za- 
przyjaźnionej komendy japońskiej 
w p onmaniu, że oddają usługę 


" międzynarodowemu bezpieczeństwu. 


Aliści spotkało ich wielkie rozeza- 
rowanie. Japończycy kazali bandy- 
tów uwołnić, bo to byli ich najem- 
nicy. Chińczyków, którzy rzucają 
bomby w Anglików za japońskie 
|jęwszeg nie należy aresztować. 

oscy żołnierze na Dalekim Wscho 
dzie nie mogli tego zrozumieć. Ja- 
pończycy musieli odwołać się do 
wyższych władz włoskich, aby prze 
komać żołnierzy włoskich, że tak 
ma być, jak sobie tego życzy japóń 
ska komenda. Oto wymowny przy- 
kład, jakiego rodzaju robotę pro- 


wadzą państwa totalne przeciw 
kulturze, cywilizacji, sumieniu i 
prawu. 


(r). 


Pod wysokiem 
ciśnieniem 
Kto wytrzyma, a kto pęknie 


(Pafrz artykuł wstepny na str. 3-6]) 


Wznowiono 


marady sztabowe 
MOSKWA, 21.8. Po trzydnio- 


wej przerwie wznowiono w po- 


niedziałek przed południem w 
Moskwie franeusko-brytyjsko-so- 
wieckie narady wojskowe, 


Nie bylo rozmów 
Hitler—A itolico 


BERLIN, 21.8. Dzisiejsza pra- 
są poranna zamieszcza komuni- 
kat urzędowy, zawierający za- 
przeczenie wiadomości o przyję- 
ciu ambasadora włoskiego w Ber- 
linie Attolico przez kanclerza 
Hitlera na Obersalzberg. 

Wiadomość ta pojawiła się 
wczoraj w szeregu dzienników 
angielskich, 


Narada w Rzymie 


RZYM, 21.8. Wczoraj wieczo- 
rem Mussolini przyjął w obecno- 
śei ministra spraw zagranicznych 
hr. Ciano ambasadora włoskiego 
w Berlinie Attolico. 


„Przed wyjazdem do Rzymu 
Attolico konferował z ministrem 
Ribbentropem. 


-Powołanie marynarzy 


do floty włoskiej 


LONDYN, 21.8. „Exchange Te- 
legraphh” donosi, że admiralicja 
włoska powołała do słażby czyn- 
nej kilka roczników rezerwistów. 


| 
W kilku siowach 


— W hiszpańskim Dzienniku U- 
tzędowym ogłoszono wiadomość o t- 
stąpieniu admirała Cervera ze stano 
wiska szefa sztabu marynarki. 


— Minister Poczt St. Zjednoczo- 
tych Farlóy, który przez kilka dni 
ratę w Rzymie, wyjechał do Pary- 


— Minister Finansów Rzeszy hr: 
Schwerin > Krosigk wyjechał do Rzy 
mu, 


— W Mons (Beleja) odbyła się 
20 b, m. uroczystość uczczenia pier- 
wszej interwencji wojsk angielskich 
w wielkiej wojnie, 


Sierpień niesie 
Echo mocne, 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko, środa 23 sierpnia 1939 


Cena 10 gr. Rok XXII. 


seriińskie nerwy—Furgony mecdali-Barometr na 
. 1940 r. — Pożegnanie w Osilo 


Świat cały jest znowu pełen! wątpi, że Berlin w chwili obec- 


wieści, plotek, szeptów 6 różnych 
terminach i datach. Zjawisko to 
powtarza się niemal systematycz- 
nie co jakiś czas. Prasa angielska 
przewiduje punkt kulminacyjny 
naprężenia na pierwsze dni wrze- 
śnią. 

W układaniu tego terminarza 
celują  szczególniej niedzielne 
gazety londyńskie, zastępujące 
normalną prasę. 


W ubiegłą niedzielę „Sunday 
Times” kręcąc się wedłe przy- 
zwyczajenia dokoła terminów rzu 
canych 2 Berlina napisał, że 
okres przed kongresem norym- 
berskim rozpoczynający się w 
dniu 2 września, będzie szczyto- 
wym punktem napięcia. 

„Sunday Times” przywiązuje 
„również pewne znaczenie do mo- 
wy Hitlera w Tannenbergu, wy- 
znaczonej na 27 sierpnia. 

Te daty i terminy rzucane 
wśród informacyj ze źródeł dy- 
plomatycznych rozchodzą się szyb 
kó po świecie, choć nikt już nie 


nej nie posiada żadnej inicjatywy 
oprócz inicjatywy szaleństwa, 
W  niedzielnem czasopiśmie 
„Observer”, publicysta Garwin 
który przez wiele lat usiłował 
tlumaczyć i usprawiedliwić Niem- 
cy teraz pisze: 
„Znajdujemy się 


znowu w  przede- | 


zał 


dniu niemieckiej „próby sii”, Taktyka 
zastosowana przez Niemców rok temin, 
została bez obsłonek powtórzona w sło- 
sunku do Polski, ale tym razem, — sy- 
tueja jest inna, albowiem Polacy dosko- 
nale opanowali ją, zachowując zininą 
krew z jednej strony, a z drugiej wy- 
kazując niezłomną wolę obrony swojej 
wolności i niezawisłości, W tej walce 
będą miell nietylko bezzwłoczne popar- 
cie swoich aljantów, ale również sym- 


o©żeone 


ma wybrzeżu Anglii 


LONDYN, 1.8. Znamienne w o- 
becnej chwili jest zarządzenie ad- 
miralicji, która wczoraj wieczo- 
rem przez radjo brytyjskie ostrze- 
gła całą żeglugę, że począwszy od 
dnia dzisiejszego aż do odwołania 
na północno-zachodniem wybrze- 
żu W. Brytanji pomiędzy latarnią 
morską Cloch Point a miejscó- 
wością Dunoon założone będą mi- 

y- 

Zamykać będą one wejście do 
rzeki Clyde, na której, jak wiado- 
mó, znajdują się Glasgow, oraz 


wszystkie ważniejsze stocznie bry 
tyjskie, gdzie budowane są naj- 
większe okręty, jak np. statek 
„Królowa Elżbieta”, wielki trans= 
atlantyk, który liczyć będzie 80 
tys. t. 

W roku 1914, na początku woj. 
ny, na tym samym odcinku zało- 
żono miny, zamykające wejście 
do rzeki Glyde. Zarządzenie to 
miało na celu ochronę tego waż- 
nego odcinka przed łodziami pod- 
wodnemi nieprzyjaciela. 


„Doniosłe narady ministrów 
W Londynie i Paryżu 


= 


LONDYN, 21.8. Po powrocie 
premjera Chamberlaina do Lon- 
dynu, o godz. il-ej przed połud 
niem przybył na Downing Street 
lord Halifax." 

W godzinach południowych to- 
czyła się narada premjera z bry- 
tyjskim ministrem spraw zagra- 
nicznych. 

Angielski minister wojny Hore 
Belisha, który spędził ostatnio 
kilka dni na Riwierze francuskiej, 
wyjechał w niedzielę wieczorem 
z Nicei przez Paryż do Londynu. 
W. kołach politycznych uchodzi 
za prawdopodobne, że minister 


Hore Belisha zatrzyma się w po- | 
niedziałek na kilka godzin w Pa- 
ryżu, celem odbycia rozmów z 
kilku ministrami francuskimi. 
PARYŻ, 21.8. Ścisła rada ga- 
binetowa rządu francuskiego zbie 
rze się we wtorek w godzinach 
popołudniowych w ministerstwie 
wojny, gdzie pod przewodni 
ctwem premjera Daladier odbę- 
dzie się narada poświęcona omó- 
wieniu sytuacji międzynarodo- 
wej oraz powzięciu ewentualnych 
projektów specjalnych detyzyj. 
Projekty te byłyby ewentualnie 


przedstawione pełnemu gabineto- 
wi, który według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa zbierze się już 
we czwartek bieżącego tygodnia. 

W śródę powraca do Paryża 
z Mercy Lehaut prezydent Le- 
bruń, który pozostanie w Pary- 
żu przez kilka dni i obećńy be- 
dzie na posiedzeniu rady mini- 
strów w czwartek, lub w piątek, 
zależnie od uzgodnienia przez 
ścisłą radę gabinełówą terminu 
posiedzenia rządu. 

Wi końcu tygodnia prezydent 
tda sie na zamek Rambouillet. 


patję dziewięciu dziesiątych całego świa 
ta — oświadcza Garwin”. 

Nie dziwnego, że w takiej sy« 
tuacji zabrał głos urzędowy organ 
Stolicy Apostolskiej „Osservatore 
Romano” dając w nie-urzędowym 
dziale artykuł wstępny o wydat- 
kąch na zbrojenia. „Le spese per 
atmamenti). 

Organ watykański wywody o 
naprężeniu na Świecie kończy 
taką znamienną uwagą: 

„Nie ulega kwestji, że z tej gigantycze 
nej próby charakterów wyjdą zwycię- 
sko te narody, które będą liczyły nie- 
tylko na siłę oddziałów wojskowych o- 
raz ilość i jakość wyprodukowanej bro- 
ni, ale które zdołają wydobyć z siebie 
najwyższe wartości energji duchowej. 
Ów niesłychany fakt, że poraz pierwszy 
w dziejach w takich rozmiarach ludz- 
kość przechodzi próbę, sprawi nieza- 
wodnie, że jaż w najbliższych latach w 
całej pełni okaże się, ezy posiadają 
trwałą wartość metody nrządzania ży- 
ela. w oparciu o siłę bez liczenia się 2 
sumieniem”, 

Siła bez sumienia przegra — 
oto myśl którą wypowiada Wa- 
tykan. Ta sama myśl kieruje u- 
mysłami i sercami narodów prze- 
ciwstawiających się agresorom. 

4 
E s 

Węgierski minister spraw za» 
granicznych hrabła Csaky zakoń- 
czył podróże, wypoczął po nich 
w górach Włoch południowych i 
już wczoraj zrana przejął urzędo- 
wanie od premjera  Teleki'ego, 
który zastępował ministra pod- 
czas jego pobytu zagranicą. 

Niemieckie źródła urzędowe ze 
zdenerwowaniem,  zdradzającem 
złe sumienie żaprzeczają pogłos- 
kom o presji na Węgry. Powtarza 
kilkakrotnie te zaprzeczenia „Deun 
tsche Diplomatisch Politische Kor 
respondenz”* w tym samym cza- 
sie, kiedy na łamach prasy pro 
wincjonalnej „ostrzega się” Ru- 
munję „przed igraniem z eg: 
niem”, 

(Dokończenie na str. 2-ej) 


Portrety z pod bata 


150.000 niewolników na robotach rolnych 
(Korespondencja własna) 


Słowacja stała się wasalem Rze- 
szy Niemieckiej przez: podpisanie 
układu słowacko-niemieckiego, usta- 
nawiającego formę „opieki* hitle- 
rowskiej w republice słowackiej; za- 
warcie umowy handlowej słowacko- 
niemieckiej, podporządkowującej ca- 
łe życie gospodarcze narodu i pań- 
stwa Błowackiego interesom Nie- 
miec; ogłoszenie hitlerowskiej kon- 
stytucji, opracowanej przez niemie- 
ckich prawników z Wilhelmstrasse. 

Te trzy formalne akty państwo- 
we przypieczętowały charakter „nie- 
podległości* Słowacji. Słowacja zo- 
stała sprzedana Niemcom. Sprzeda- 
na prawomocnie i dobrowolnie, Pod- 
pisy przedstawicieli najsmutniejsze- 
gó pod słońcem „rządu”*, słowackie= 
go, złożone na trzech dokumentach, 
oddały piękny i bogaty kraj słowa- 
cki na łup nienasyconej Rzeszy. 

Gdy pan Gejza Medrycki, mini- 
ster gospodarki narodowej, rozwi- 
jaf przedemną wspaniały, kolorowe- 
mi barwami malowany, obraż sy- 


tuacji gospodarczej Słowacji, gdy! kich i w Sżcze 


słowa krasił uśmiechem a usta wil- 


ity, KA 


żył winem, wyczułem, że nie mówi 
prawdy. Pan Medrycki jest człowie- 
kiem Szalenie miłym, sympatycz- 
nym. Podobnie zresztą jak Durczań 
ski, Mach, Próżyński, Czatlosz i 
wiele jeszcze innych osobistości sło- 
wackich, z któremi rozmawiałem. 
Pan Medrycki, widziałem, efituzja- 
zmował się tem wszystkiem, o czem 
mi mówił, 

Ale gdy siedziałem w jego gabl- 
necie na Gresslinga, nie domyśla- 
łem się, że wkrótce po tej radosno- 
twórczo » wolnościowej pogawędce, 
zdobędę tyle żywych ilustracyj do 
wińno-wesołych słów pana Medry- 
ckiego, Nie domyślałem się, że „dru 
ga strona medalu* otworzy mi tak 
bardzo szeroko oczy na tragiczne 
położenie gospodarcze Słowacji. 

Dzięki moim słowackim przyja- 
ciołom — Tiborowi, Milanowi i Ka- 
rolowi, dostałem prawo pobytu na 
pograniczu Polski i Moraw, Mogę 
włóczyć się między Żyliną a Czad- 
cą, przebywać w Tatrach słowac- 


linie Wagu. 


CZYM D 


Jadę w kierunku Piszczan, Tren- 
czyńskich Cieplie i Żyliny. W prze* 
dziale, gdzie wszystkie napisy przy- 
pominają jeszcze dawną republikę, 
jest duszno, jak w Bratysławie. 
Atmosfera przykra jak w całej Sło 
wacji.,. Umyślnie jadę trzecią kla- 
są. Obok mnie siedzą chłopi i robot 
nicy, jakiś „gardzista" o sumiastym 
wąsie, jeszcze inny, umundurowany, 
to, zdaje mi się, „wojak*. Jadą też 
kobiety z małemi dziećmi i dużemi 
tobołami, 

Przedział czyni wrażenie fpocze- 
kalni w międzynarodowym urzędzie, 
gdzieś w Szanghaju czy w Genewie. 
Dwu ludzi klaruje sobie coś zażar- 
cie w języku węgierskim, W jed- 
nym kącie, przy oknie, drzemie Żyd, 
brodaty, żółty, w czarnej krymecz- 
ce, z daszkiem nasuńiętym na oczy. 

W drugim kącie młoda pannica 
utopiła wzrok w czeskiej książce 
czeskiego pisarza Iraszka, Brzydka 
Niemka gada bez przerwy, oczywi- 
ście po niemiecku, do małego chłop- 


gólnie chronionej dó-| ca, potulnie siedzącego przy niej i 


nie odzywającego się prawie, 


LKU’ 


Bratysława, w slerpniu. 


Słowacy, rzecz naturalna, są tus 
taj w większości. Rozmawiam z to 
warzyszami po polsku i po niemie 
ćki; óni odpowiadają mi po nie- 
miecku i po słowacku, 

Za oknami płyną w nieskończo= 
ność znane mi już, cudowne obra- 
zy, stworzone chyba z radosnega 
uśmiechi Boga i z dego Ssżczegól« 
nego umiłowania ziemi słowiańskiej. 
I góry, i wody, i wioski, i hrady u- 
rócze i pola kolorowe, jakby pokry- 
te kilimami — wszystko kąpie się 
w morzu słońca, które zalewa całą 
krainę słowacką, 


Sierpień. W Polsce po żniwach. 
Rolnik wiąże ostatnie snopy owsa, 
Na polach słowackich kołysze się 
wybujałe zboże; w niektórych miej< 
scach zboże leży, całemi połaciami, 
ną Ziemi, 

— Popatrz — ciągnie mnie dd 
okna Tibor, — to zdarza się w Sło- 
wacji chyba dopiero pierwszy raz! 
wieś nie ma rąk do pracy. Zboże 
ginie... 3 5 

(Dokończenie na str 6-ej), 


Wesoło płynie 


Zycie nocne. 


Te 


Swoje prawdziwe intencje z 
niedźwiedzią zgrabnością Berlin 
ujawnia zawsze w taki sposób 
iak wspomniane „ostrzeżenia 
pod adreesm Rumunji, 

Oto w kraju kłajpedzkim od 
ubiegłej niedzieli funkcjonarjusze 
partji narodowo - socjalistycznej 
zbierali wśród mieszkańców pod- 
pisy na deklaracjach, zawierają- 
eych prośbę o udział w uroczysto- 
ściach w Tannenbergu. Deklara- 
cja ta przedkładana jest do pod- 
gisu również Litwinom zamiesz- 
kałym w kraju kłajpedzkim, przy 
czem funkcjonarjusze NSDAP da- 
ją do zrozumienia, że odmowa 
podpisania deklaracji może po- 
ciągnąć za sobą nader przykre 
komplikacje. 


Nerwowość, którą usiłuje pro- 
paganda niemiecka wywołać ude- 
rza w Niemców samych, stwarza- 
jąc w Berlinie według otrzyma- 
nych przez nas informacji taki 
nastrój, że korespondenci zagra- 
niczni bawiący jeszcze dotych- 
czas nad Szprewą zwrócili się do 
swoich redakcyj z prośbą o udzie- 
lenie im carte blanche co do wy- 
jazdu ze stolicy Niemiee, gdyby 
tego zachodziła potrzeba. Wiado- 
mość ta oczywiście denerwuje 
więcej środowisko, w którem ci 
dziennikarze pracują niż kogokol- 
wiek innego. 

Wiemy przecież jak Niemcy 
umieją wyznaczać z góry termi- 
ny i fakty. Niedawno przypomnia 
no, że armja generała von Khi- 
cka, maszerująca we wrześnin 
1914 roku na Paryż ciągnęła ze 
sabą furgony z tysiącem meda- 
lów wybitych na cześć wkrocze- 
nia Wilhelma II do stolicy Fran- 
cji. Medal miał na jednej stronie 
„żelazny krzyż” niemiecki z li- 
terą W, koroną i datą 1914 rok, 
w otoku napis: „nach aussen 
entschlossen, nach innen geschlos 
sen” („na zewnątrz zdetermino- 
wani, nawewnąłrz zwarci”). Na 
drugiej stronie medału — były 
wieża Eiffel, Łuk Triumfalny pa- 
ryski, daty 1871-—1914 i napis: 
„wkroczenie wojsk niemieckich 
do Paryża” („Einzug d. Deu- 
tschen Truppen in Paris). 

Po bitwie nad Marną furgeny 
z medalami wróciły do ludwisar- 
ni niemieckich na szmele. Takie 
ło bywają terminy i fakty zapo- 
wiadane przez Niemcy. 

X 


„Bez terminów oczywiście żyć 
nie można. Życie uporządkowane 
zarówno obywateli jak państwa 
wymaga trzymania się pewnych 
dat. 

W naszem życiu politycznem 
wewnętrznem taką datą, najogół- 
niej wziąwszy, jest rok 1940. Nie 
dawno wspomniał o nim znowu 
warszawski korespondent „Dzien- 
nika Poznańskiego”, pisząc w li- 
icie ze stolicy: 

„Terminy konstytucyjne biegną 
zbliża się rok 1940, rok wyborów Pre- 
zydenła Rzeczypospolitej. 

„Ostatnio naprzykład, na zjeździe be- 
liniaków, rok 1940 znalazł jnż bardzo 
gorący wyraz w postaci ioastów na 
cześć kandydatów i przemówień po- 
chwalnych. Te pierwsze jaskółki ujaw- 
niają różnorodność opiuji w przedmio- 
cie tych zbliżających się wielkich wy- 
borów. 

„Obecna kadencja siedmioletnia koń- 
czy się w maju 1940 r A może do tego 
czasn sejm cbecny nie ntrzyma się, bo 
przecież nie spełnił, a nawet nie zaczął 
spełniać zleconego mu w Orędziu Pana 
Prezydenta zadania zmiany obecnie 0- 
bowiązującej ordynacji. Czy się utrzy- 
ma? To pytanie hyłoby znacznie ostrzej 
sze, gdyby nie ta okoliczność, że zmia- 


Wykrycie tajnych planów 
terorystów irlandzkich 


LONDYN. 20.8. Prasa angielska 
donosi, że Scotland Yard wykrył 
plan terorystów irlandzkich pory- 
wania wybitnych mężów stanu An 
glji, miljonerów przemysłowych i 
znanyć* osobiste*el. 


rminy 


(Dokończenie ze str. f-ei) 


jego zdaniem, o tem rozwiązanie 
Izb Rolniczych Iwowskiej i kra- 
| kowskiej, powołanie do życia no- 
wych izb rolniczych Stanisławow- 
skiej i Tarnopolskiej, wreszcie 
rozwiązanie Poznańskiej Izby Le- 
| karskiej, której komisarzem jest 

Korespondent „Dziennika Po- wicemarszałek Sejmu Surzyński. 
znańskiego” mówi, że na strzał-| Wicemarszałek — komisarz Su- 
ce barometru politycznego widzi | rzyński zakończył właśnie podróż 
skłonność do odmiany. Świadczy,! do stolicy Noerwegji, gdzie wraz 


nom niebardzo sprzyja sytuacja mtędzy- 
narodowa. Coprawda Anglicy demon- | 
strują obecnie wobec calego świata po- 
gląd, że sytuacja zewnętrzna nie po- 
winna hamować normalnego biegu w] 
polityce wewnętrznej. Tak, czy owak 
trzeba brać pod uwagę to, że wyborcy 
polscy pamiętają dohrze rozklejane po 
calej Polsce, cztery słowa”. 


© głodzie i za darmo 


praca w Niemczech 


Przed sądem grodzkim w Kęp-, wkrótce jak dalece wprowadzono 
nie odpowiadało za nielegalne prze- | ich w błąd. | 
kroczenie granicy trzech Niemeów,| Utrzymanie było takie, że cho- 
obywateli polskich. Zostali oni na- | dzili stale głodni, traktowanie jak 
mówieni przez nieznanych agentów | najgorsze, a czasami wprost nie- 
wiosną bieżącego roku do nielegal- | ludzkie. Zarobek w wysokości 25 
nego przekroczenia granicy, z tem, | marek miesięcznie był zabierany 
że w Niemczech będą bardzo do-| za dożywianie. 
brze płatni. W ten sposób maltretowanym 
W Niemczech przeznaczono ich | nie pozostawało nic innego, jak u- 
do prac rolnych, trwających od|ciekać do Polski, z przekleństwem 
godz. 4-ej rano do 8-ej wieczorem. | na ustach. 
Na własnej skórze przekonali się 


Delegacia Mongołów 
przybyła do Moskwy 


MOSKWA. 21.8. Do Moskwy przy 
była specjalna delegacja mongol- 
skiej republiki ludowej (Mongolji 
zewnętrznej) w składzie 20 osób. 
Delegacja mongolska składa się z 
przedstawicieli różnych resortów 
administracyjnych, oraz organiza- 
cyj gospodarczych. 

Oficjalnym celem przybycia dele- 


gacji mongolskiej do stolicy so- 
wieckiej jest zwiedzenie wystawy 
rolniczej w Moskwie, 

Delegacja mongolska podejmowa- 
na była przez przedstawicieli so- 
wieckich organizacyj gospodarczych 
i ma być przyjęta przez premjera 
sowieckiego Mołotowa. 


i fakty 


z innymi parlamentarzystami pol- 
skimi brał udział w obradach 
międzyparłlamentarnej misji eko- 
nomicznej. 

O ważniejszych dla Polski mo- 
mentach obrad tego kongresu by- 
ła już mowa w prasie. Przed za- 
kończeniem sesji, które przypa- 
dło w ubiegłą niedzielę przema- 
wiali jeszcze posłowie polscy na- 
leżący do OQzonu. Wicemarszałek 
Surzyński chwalił sprawność 
działania parlamentu polskiego w 
zakresie obrad nad budżetem. 

Węższy, ałe bardziej realny te- 
mat poruszył poseł Sikorski, któ- 
ry przedstawił całokształt prac 
Polski w dziedzinie szkolnictwa 
zawodowego. 

Rzeczowe przemówienie posła 
poznańskiego zyskało mu gratu- 
lacje referenta zagadnienia, któ- 
rym był Węgier hr. Szehenyi. 

Po wieczornym bankiecie dele- 
gacja polska udała się do Kopen- 
hagi, a stamtąd Batorym” do 
Gdyni. 


do powrotu do Abisynii 

LONDYN, 21.8. „Daily Sketch” 
donosi, że rząd włoski zwrócił 
się do Haile Selassie, b. cesarza 
Abisynji z propozycją powrotu i 
dopomożenia Włochom w pacyfi 
kaeji kraju. 

W ciągu ostatnich dwóch łat 
Włosi niejednokrotnie czynili 
Haile Sełassieemu tego rodzaju 
propozycje. 

Jak twierdzi „Daily Sketch” 
poraz pierwszy b. cesarz poważ- 
nie zastanawia się nad  przyję: 
ciem propozycji włoskiej. 


Blok Oslo 


| zbierze się natychmiast 


BRUKSELA, 21.8. Rada mini- 
strów zatwierdziła dziś projekt 
ministra spraw zagranicznych 
Pierlota natychmiastowego zwo- 
tania konferencji „państw bloku 
Oslo”, t. j. Danji, Szwecji, Nor- 
wegji, Holandji i Belgji, celem 
omówienia sytuacji europejskiej. 


Ofiary p 


Lustracja 


Premjer gen. Składkowski prze- 
prowadził inspekcję powiatów: tu- 
reckiego, kaliskiego, jarocińskiego 
i ostrowskiego. 

Podczas inspekcji premjer intere 
sował się specjalnie zagadnieniami 
drogowemi, zwłaszcza stanem budo 
wy szos, łączących dawne wojewódz 
two z nowo przyłączonemi powiata- 
mi, 
| W pow. jarocińskim premjer wy- 


Zatopiony Ffientsin 
Ataki na pozycje japońskie 
na półnecy i południu 


SZANGHAJ, 21.8. Jak donosi 
komunikat chiński w rejonie na 
zachód od miasła Nanczang, w 
prow. Kiangsi, oddziały ehińskie 
wzmocniły ataki na pozycje ja- 
pońskie. Na tym odcinku frontu 
działa kilka kolumn chińskich. 
Jedna z nich zajęła miasto Dżu- 
fengtsiu, druga prowadzi natar- 
cie wzdłuż rzeki Szukiang, trze- 
cia naciera wzdłuż szosy Tsinang 
— Anja. 

Najbardziej zaciekłe walki 
trwały pod miastem  Tsinang, 
gdzie Japończycy zostali wypar- 
ci z zajmowanych silnych pozy- 
cyj i cofnęli się, pozostawiając na 
placu boju około 500 zabitych i 
rannych. 

Na zaehód od Kantonu oddzia- 
ły chińskie zaatakowały pozycje 
japońskie w rejonie Szamszui i 
Tsinań. Do Kantonu wciąż na- 
pływają nowe pułki japońskie. 
Dowództwo japońskie skierowało 
dwie nowe dywizje wzdłuż kolei 
Kanton — Hankau. 

Na wyspę Hainan również 
przybyły dwie nowe dywizje ja- 
pońskie. W wojskowych kołach 
chińskich oczekują, że operacje 
japońskie w południowych Chi- 
nach będą miały o wiele szerszy 
zakres, niż dotychczas. 

Japońska flota morska konty- 
nuuje blokadę zachodnich wy- 
brzeży prow. Kwantung. Próba 
wysadzenia japońskiego desantu 
w Jankiangu nie powiodła się. 
Japończycy zostali odparci ze 
stratami. 

TIENTSIN, 21.8. Cały Tientsin 
łącznie z międzynarodową konce- 
sją znajduje się obecnie pod wo- 
dą, której głębokość sięga do 9 
stóp w niżej położonych miej- 
seach. Przeciętna głębokość wy- 
nosi od 3 do 5 stóp. Miasto przy- 
brało zupełnie fantastyczny wy- 
glad. 

Jedynym środkiem komunika- 


cji na ulicach Tientsinu są obec- 
nie na prędce skłeeone tratwy, 
łodzie, a nawet różne sprzęty do- 
mowego użytku, zamienione na 
środki lokomocji. Młodzież chiń- 
ska w wielu miejscach na głów- 
nych ulicach miasta łapie ryby. 

Ulewne deszcze, które trwały 
od dłuższego czasu, przestały pa- 
dać dopiero wczoraj wieczorem. 
Obecnie panuje już słoneczna 
pogoda. Powódź osiągnęła już 
najwyższy punkt. Jest to najwięk 
sza powódź w tej części Chin od 
80-ciu lat, 

Koncesja japońska została za- 
lana dopiero wczoraj po przerwa 
niu otaczających ją tam. Prawie 
wszystkie zabudowania znajdu- 


LONDYN, 21.8. Odpowiedź Ja- 
ponji na odmowę angielską w 
sprawie podjęcia dwustronnych 
rokowań co do spraw związa- 
nych z walutą chińską, nadeszła 
do Łondynu zbyt późno, wobec 
czego w poniedziałkowej prasie 
porannej brak na razie komen- 
tarzy o nowym zwrocie w sytu- 
acji. 

W kołach politycznych stwier- 
dzają jednak, że sprawy Dalekie- 
go Wschodu traktowane są przez 
rząd angielski wobec obeenego 
rozwoju sytuacji europejskiej ra- 
czej jako drugoplanowe. 

Jedynie „Daily Express” roz- 
prawia się w poniedziałek rano 
z groźbą japońską, zapowiadają- 
cą rozpoczęcie blokady Hongkon- 
gu. Dziennik pisze między in.: 


angielską kolonje koronną. Wpra 
wdzie Anglja ma obecnie ręce 
zajęte w Europie, nie przeszka- 
dza jej to jednak, by w razie ko- 


a ALLAL e a 


„Japończycy dobrze się namy- 
ślą, zanim odważą się zaatakować 


ją się pod wodą, której głębo- 
kość wynosi od 4 do 9 stóp. Zor- 
ganizowano naprędce akcję ratun 
kową, kierowaną przez władze 
japońskie i przedstawicieli władz 
Chin północnych. 

Wczoraj popołudniu fale po- 
wodzi zaczęły przesączać się do 
koncesji francuskiej, a następnie 
brytyjskiej. Przeszkody, zbudo- 
wane z worków piasku na grani- 
cy koncesji francuskiej i japoń- 
skiej, nie zdołały powstrzymać 
wzbierających wód. 

Pomimo powodzi, żołnierze ja- 
pońsey kontrolujący ruch u wej- 
ścia do koncesji brytyjskiej i fran 
cuskiej, pełnią służbę, chociaż 
woda sięga im do piersi. 


Japończycy pragną „bilateralnie 


Anglicy cheą zbiorowo 


nieczności móc wystąpić skutecz- 
nie także na Dalekim Wscho- 
dzie”. 

TOKJO, 21.8. Z oficjalnych o- 
świadczeń i ogłoszonych przez 
rząd japoński komunikatów, zda- 
niem kół dobrze poinformowa- 
nych, wynika, iż rząd japoński 
stara się nie mówić o zerwaniu 
konferencji angielsko-japońskiej. 
pozostawiając drzwi otwarte dla 
wznowienia rozmów. Stawiany 
jest rzekomo tylko jeden waru- 
nek, aby rokowania te pozostały 
dwustronnemi. 

Tokjo nie zgadza się na rozpo- 
|częcie ogólnej dyskusji na temat 
|wysuniętych w czasie rozmów 
zagadnień gospodarczych. 

W dyskusji tej musieliby wziąć 
udział i inni sygnatarjusze trak- 
po dziewięciu mocarstw. Japoń 
{czycy nie sprzeciwiają się nato- 
'miast temu, by Anglja kontynu- 
\ wała oddzielnie rozmowy z inne- 
pa zainteresowanemi mocarstwa 
mi. 


remiera 


powiatów 


asygnował 100 zł. na potrzeby ko- 
ścioła w Pleszewie. 

Pewne kwoty na cele dobroczyn- 
ne premjer wyasygnował także w 
pow. ostrowskim i konińskim. 

Pozatem lustrował premjer mia- 
sta Kalisz i powiaty kaliski i tu- 
recki, z którego piastuje mandat 
poselski. 

W Kaliszu premjer odwiedził bu- 
dowę Domu Społecznego. 

Premjer wręczył inżynierowi War 
dęskiemu 130 zł. na poczęstunek 
dla zatrudnionych przy budowie. 

Po obiedzie premjer udał się do 
Chocza, gdzie na remont świątyni 
ofiarował 1062 zł, 

Pozatem premjer zwiedził Błasz- 
ki, Opatówek, Szczytniki, Iwanowi- 
ce, gdzie interesował się żywo sprá 
wami robotniczemi, 


Delegacia 
zamiast wycieczki 


Z Kowna do Zakopanego 
i Krzemieńca 
Zapowiedziana na czas od 28 
b. m. do 2 września wycieczką lite- 
ratów litewskich do Polski zosta- 
ła odwołana. Na ekshumację zwłok 
pisarza litewskiego Jana Bilunasa, 
leżącego w Zakopanem oraz na u- 
roczystości Słowackiego w Krze- 
mieńcu, wyjedzie tylko kilkuosobo- 

wa delegacja. 

Tak samo odwołano rewizyty au- 
tomobilklubu litewskiego oraz przy- 
goto aną wycieczkę  spółdziel- 
ców wskich do Polski. 


księży Pallotynów 
w Niemczech 

W tych dniach zamknięto w 
Niemczech wiele szkół, prowadzo- 
nych przez księży Pallotynów. 

W Klagenfurt zamknięto kato- 
licki zakład wydawniczy pod wez- 
waniem Św. Józefa. 

Słynne zakłady Herdera we Fry- 
burgu w Brysgowii poddane zosta- 
ły ścisłej kontroli partyjnej. 


Protesty wyborcze 


w Zamościu 


Informują nas, że nowoobrana 
Rada Miejska m. Zamościa nie zo- 
stała zatwierdzona przez władze 
nadzorcze. Przyczyną tego są dwe 
protesty wyborcze z dwóch okrę- 
gów. 


Włamanie do mieszkania 
Zbigniewa Korfantego 


Z Katowie donoszą, że w czasie 
pogrzebu ś. p. W. Korfantego do- 
konali nieznani sprawcy włamania 
do mieszkania syna zmarłego, adwo 
kata Zbigniewa Korfantego. 

Włamywacze nie zdołali niczego 
ukraść. Poszukiwania czynili wszę= 
dzie, jak o tem świadczył nieład 
i rozbite szuflady. 


Pod wysokiem ciśnieniem 


Kto wytrzyma, a kto peknie 


ostatnich wydarzeń Świato- 

wych, jawnie czy tajnie in- 
scenizowanych przez Niemcy, 
łrudno oprzeć się wrażeniu, że 
Hitlerowi bardzo zależy na pro- 
gresywnem powiększeniu napię- 
cia atmosfery europejskiej, z tem, 
aby okres największego napię- 
cia przypadł na dni Tannebergu, 
czy Norymbergi. Niemcy zdają 
się rozumować w ten sposób: aby 
złamać nieustępliwość Europy 
wystarczały dotąd niewielkie sto- 
sunkowo ciśnienia; dziś, wobec 
wzrostu odporności materjału. 
trzeha zastosować ciśnienia wyż- 
sze. 


Napór, dokonywany na psychi- 
kę ludów i rządów Europy, od- 
bywa się rozmaitemi drogami. 


Przybliża się więc do Świata 
coraz bardziej perspektywę woj- 
ny. Na granicach Niemiec, a więc 
automatycznie i po drugiej ich 
stronie, rośnie las luf karabino- 
wych i armatnich, Mnoży się in- 
zydenty graniczne. Wszystko to 
dla spotęgowania wrażenia becz- 
ki prochu, która lada chwila go- 
towa wybuchnąć, 

Inscenizuje się przed Światem 
ożywione podróże dyplomatyczne 
na linji „osi Aby wytworzyć 
przekonanie, że obaj jej partne- 
rzy uzgadniają gorączkowo ostat- 
nie szczegóły wspólnego ataku, 
który niewiadomo którego dnia i 
© jakiej godzinie zaskoczy front 
pokoju. 

Podsyca się i wyolbrzymia in- 
cydenty japońsko - angielskie, A- 
by w opinji brytyjskiej i tych kra 
jów, które na Anglję liczą, za- 
szczępić przekonanie, że Imper- 
jum Brytyjskie szachowane jest 
od tyłu, 

Podpisuje się układ handlowy 
z Sowietami. Aby wywołać ns 
świecie przekonanie, że Niemcy 
nie są wyłącznie zdane na łaskę 
1 niełaskę rodzimych „erzatzów”, 
Do tego samego arsenału środ- 
ków zdają się należeć znaczne 
zakupy miedzi į kauczuku, do- 
konane ostatnio przez Niemcy na 
rynku londyńskim. 

Przykładów, świadczących a 


Re wsłuchiwać się w echa 


sposobach, jakiemi Niemcy chcą 
skruszyć odporność Europy, moż- 
naby przytoczyć wiele. Sądzić też 
należy, że każdy dzień przynosić 
ich będzie coraz więcej i że bę- 
dą one coraz jaskrawsze. Z tem 
wyrachowaniem, że dzień Tan- 
nenhergu czy Norymbergi zosta- 
nie świat w stanie największego 
napięcia — dojrzały do ustępstw. 

Są to wyrachowania mylne. Na 
pięcia, wytwarzane przez Niem- 
cy, napewno nie są miłe dla kra- 
jów, pragnących pokoju i spoko- 
ju. Jednak przekonanie, że są 
rzeczy cenniejsze niż pokój, przy- 
brało w Europie formy tak trwa- 


łe, iż żadne ciśnienie ich nie skru- | podpisanie 


szy. Ponadto, opinja krajów, pra- 
gnących pokoju, zdaje sobie spra- 


wę z dwóch rzeczy: ze sztuczno- 
ści, wytwarzanych przez Niemcy 
ciśnień i ze stanu ich własnego 


dyplomatycznemi podróżami na 
linji Rzym — Berlin. Nie ocenio- 
no ich jako ostatecznych przygo- 
towań przed przyłożeniem ostrza 
osi do piersi ludów frontu poko- 
ju; dopatrzono się w nich nato- 
miast gorączkowych starań nad 
utrzymaniem spoistości osi, która 
sama trzeszczy pod naporem wy- 
sokich ciśnień, wytwarzanych 
przez kocioł niemiecki. 

Podobnie, nie przerazi nikogo 
umowy handlowej 
sowiecko-niemieckiej. Pomijając 


kotła. 
Tak np. nikt się nie przejął 
bowiem szczupłe i „Pomijejąc | 


ramy umowy, jasną jest rzeczą że 
jeżeli stan obecny trwać będzie 
nadal, to przed perspektywą za- 
kupów niemieckich w Sowietach 
wypadnie postawić pytanie: za 
co? Gdy zaś pomyśleć o wojnie, 
to przed towarami rosyjskiemi, 
które Niemcy pragnęliby spro- 
wadzać, stanęłoby jeszcze drugie 
pytanie: którędy? 

Tłoki, któremi Niemcy chcą 
podnieść w Europie ciśnienie, są 
bardzo tandetne. Europa zdaje 
sobie z tego sprawę. Jednocześ- 
nie najwymyślniejsza propagan- 
da nie jest w stanie ukryć, że to 
nie materjał, który Niemcy cheą 
skrnszyć, ałe kocioł, który ciśnie 
nie wytwarza, bliski jest granic 
wytrzymałości. M. K. 


Przy dętej orkiestrze 


Qdprawy — Inspekcie — Uczniowie na żniwach 


(Telefonem od własnego korespondenta) 


Dnia 21-go b. m. we Wrzeszczu 
(Lungfuhr) odbyło się zakończenie 
trzydniowego „parteitagu”, stereoty 
powem przemówieniem  gauleitera 
Forstera. 

Mimo, iż „dzień partyjny“ roz- 
szerzono na trzy dni, mimo bezpłat- 
nych widowisk i koncertu orkiestry 
gdańskiej Heimwehry Qdańszcza- 
nie nie dopisali. Przewożono z miej- 
sca na miejsce oddziały S.S., S.A., 
Hitlerjugend i Arbeitsdienst oraz 
wymuszono na wszystkich kupcach 
i przedsiębiorcach ogłoszenia dla 
„Danziger Vorposten". 

Na 4-ch stronach, poświęconych 


specjalnie „parteitag'owi* przy kil- 
kudziesięciu wierszach  poświęco- 
nych programowi „„Kreisparteitag" 
oraz dwóm krótkich notatkach, 
znajdują się 62 ogłoszenia. 

Gauleiter na zakończenie trzy- 
dniówki wystąpił we Wrzeszczu na 
odprawie setki „fiihrerów* partyj- 
nych. „Odprawa“ miałą charakter 
teatralny. Forster wystąpił w bia- 
iym mundurze przy akompanjamen= 
cie orkiestry dętej i znów wygłosił 
przemówienie o silnych akeentach 
antypolskich, 

Wyraził on przywódęom hitlerow- 
skim uznanie za „skuteczne odpar- 


Neutralność wobec zbrodni 


potępiona przez 

Biskup R. E. Lucey z Amarillo 
w Texas wygłosił niedawno przed 
mikrofonem radja w  Pittsburgu 
przemówienie, w którem podał o- 
strej krytyce politykę izolacji i neu 
tralności. 

Powinno być zasadą — mówił bi- 
skup Amarillo — że prawo moral- 
ne zastępuje siłę przemocy orężnej. 
Musi nastąpić powszechne rozbro- 
jenie, a siła zbrojna utrzymana tyl- 
ko w takiej mierze, jak tego wy- 
maga utrzymanie ładu społecznego. 
W konfliktach międzynarodowych 


biskupa U. S, A. 


zamiast siły oręża rozstrzygać win- 
ny sądy rozjemcze, wyposażone w 
należyte sankcje. 

„W naszym kraju — mówił dal:j 
biskup — mówi się wiele o izolacji 
i neutralności. Obywatele, którzy 
to głoszą, są bezwątpienia ożywieni 
uczciwemi myślami, nie widzą tyl- 
ko, że neutralność wobec zbrodni 
sama jest zbrodnią, Dlaczego nie 
może być mowy o izolowaniu się? 
Ponieważ każdy z nas jest członkiem 
wielkiej rodziny ludów i wyłączać 
się z niej nic może”, 


Gdańsk, 21 sierpnia. 


cie zaborczości Polski, która chce 
zawładnąć połową Europy", poczem. 
jak zwykle, zapowiedział, że obecny 
stan w Gdańsku nie dą się utrzy- 
mać, że cierpliwość jest już na wy- 
czerpaniu. 

X 


Dn. 19 b. m. odbyły się w Gdań- 
sku narady z udziałem Komisarza 
Generalnego Rzplitej, min. Chodac- 
kiego i prez. senatu Greisera. Oma- 
wiana była sprawa polskich inspek 
torów celnych oraz zagadnienia na- 
tury prawnej. 4 

Sprawa dostawy żywności z Pol- 
ski do Gdańska została uregulowa- 
na na okres jednego kwartału. 

x 


Mówią w Gdańsku, że gauleitēr 
Forster podczas pobytu w Fiirth, 
wygłosił mowę, w której wzywał, 
żeby „Polakom zabroniono prowa- 
dzenia polityki", 

Ponieważ imprezy partyjne nie 
wywierają Żadnego wrażenia, gan- 
leiter Forster kontynuuje serję in- 
spekcyj, które są niezmiernie uciąż 
liwe dla ludności, ponieważ każda 
inspekcja jest poprzedzana wizyta- 
mi SS i Gestapo. 

P. Gauleiter wizytował obóz Heim 
wehry w Maćkowicach, szkołę szy- 
bowcową w Przywidzu, obóz koncen 
tracyjny w Pruszczu, koszary w 
Janikowie. 


RER TASER ALLO FSO TREC R ES N ZOE AEO PREZ AEA EEEE KORZE ZZOZ 
W świetle pres 
eee ae e a a a M 


O Katalogu PAST-y 


. Piotr Rokossowski pisze w liście 

do „Czasu“ z powodu skreślenia tu- 

szem w spisie abonentów telefonów 

poselstwa Republiki Czechosłowac- 
ej: 

„Przyłączam się najgoręcej do pro- 

- testów przeciw temu czynowi P.A.S.T. 
Aby jednak protesty nasze nie były 
gołosłowne, należy zająć stanowisko 
ma dpi Opinja polska domaga 

ę: 

1) By zarząd PAST-y ogłosił wy- 
jaśnienie. w tej niesłychanej sprawie 
I stwierdził, że wykreślenie poselstwa 
czeskiego w książce telefonicznej wy- 
darryło się przez nieporozumienie. 

2) By wydano bezzwłocznie I na 
koszt zarządu PAST-y (bez prawa 
przerzucania tego kosztu na prenu- 
meratorów!) nowy, poprawiony spis 
abonentów (co można łatwo uczynić 
przez wklejenie kilku kartek), 

Jeśli PAST-a nie zechce tego uczy» 
nić dobrowolnie, winny ją do tego 
skłonić władze państwowe”. 


Urlop Doboszyńskiego 


„ABC“ donosi: 

„inż. Adam Doboszyński, który o- 

cnie przebywa w majątku swolm 
w Chorowicach 1 znajduje się pod 
stałą opieką lekarską, uzyskał od 
władz wymiaru sprawiedliwości prze- 
qdłużenie urlopu więziennego o miesiąc, 
t j. do dn. 11 września r. b.“ 


Konfiskata 
„Warszawski Dziennik  Narodo- 
Wwy“ donosi: 


„Niedzielny numer „Warszawskiego 
Dziennika Narodowego został skonfi 
skowany za artykuł z działu gospo- 
darczego. Artykuł powyższy w wyda- 
niu prowinejonalnem nie został skon- | 


fiskowany, lecz około godz. 4.80 rano 


policja przybyła i zajęła numer. Wo- |lepiej powodzi. Po co want to? Na- 


bec niemożności porozumienia się z 
cenzurą do godz. 6-ej rano, drugiego 
nakładu dia m. Warszawy, ze wzglę- 
dów technicznych nie zdołaliśmy wy- 
drukować”, 


Chmury Kłębiaste 


Regnis pisze w „Naszym Prze- 
glądzie" o sytuacji międzynarodo- 
wej: 

„Niebywały ton prasy niemieckiej, 
niedopuszczalne groźby 1 zniewagi, | 
rozsiewane przez rozgłośnie nie uspo- | 
sabiają do optymistycznych wniosków. | 
W każdym razie — mamy do zaob- 
serwowania w polityce zagranicznej 
tajemniczą terminologję PM-a: 
„Chmury o charakterze kłębiastym z 
mocną skłonnością do burz“, 


Przygodne wywiady 
gdańskie 


Sprawozdawca „Kurjera Bałtyckie | 
go“ podaje kilka przygodnych wy-| 
wiadów gdańskich. Oto niektóre z 
nich: 

„Pani na plaży: Niech Pan patrzy 
co się z temi Sopotami dzieje. Rok, 
dwa lata temu było tu zupełnie ina-. 
czej, czuło się, że się żyje, A dziś? | 


| bardziej twórczym narodem w Euro- 


Rzeszy. Przecież im tu się naprawdę 


pewag rozsądniej byłoby się pogo- 
zić. 

Hitlerowiec trzeciego stopnia (zabor 
czy): O stosunkach na świecie decy- 
duje tylko siła, o tem my: Niemey, 
od czasu zbrodni Wersalu wiemy naj- 
lepiej. Zmuszono nas w roku 19ł4 do 
wojny a potem obdarto w sposób nik 
czemny. To się już drugi raz nie po- 
wtórzy za sprawą największego Niem 
ca wszystkich czasów. Jesteśmy naj- 


pie, który musi posiadać dostateczną 
przestrzeń życiową, dostateczną iłość 
ziemi. Los innych narodów nie nas 
nie obchodzi, niech każdy się martwi 
o siebie, Gdańsk oczywiście jest drob 
nem zagadnieniem, ale wiadomo, że 
tu nie tylko o Gdańsk chodzi. Naród 
80 miijonowy nie może ścierpieć, aby 
jego ziemie były rozdzielone. Jest to 
kwestja prestiżu. Żołnierz niemiecki 
najlepszy na Świecie potrafi pokonać 
wszystkich wrogów. Co pan mówi e 
roku 19187? Gdyby nie żydzi napew- 
nobyśmy tę wojnę wygrali. Ale teraz 
Adolf Hitler itd, itd. od początku“, 


Przeciw panice 
Wiadomości Ukraińskie (WU) do- 
noszą: 

„Punktem wyjścia artykułu wstęp- 


„ŁZE a z R ZLA AĄ RA PAZ REĄ 
———. 


Ciągle mówią o wojnie, wypłaszają nego „Nowego Czasu* z dn. 19 b. m. 
tylko niepotrzebnie ludzi. Cudzoziem-|p. t. „Spokój i zaufanie — dwa za- 
ców niema., Polacy nie przyjechali. |sadnicze wymogi chwili obecnej“ jest 
Żydów wygnali. Ci z K. d. F. owszem opis faktu następującego: któregoś 
mili ludzie, cóż kiedy zarobić nie nie dnia organy bezpieczeństwa zatrzyma- 
można, nie mają pieniędzy. Co ja my- ły dwóch dyrektorów oraz syndyka 
ślę o wojnie? Przecież pan wie do- ukraińskiego „Prom-Banku*. Areszto- 
brze. Nikt jej nie chce. Daliby lepiej wanych zwolniono po kilku dniach. 
spokój. Przecież wiedzą, że Polacy | Otóż na temat tych aresztowań za- 
nie ustąpig, A wówczas co będzie z |częły krążyć najniesamowitsze wersje. 
nami, strach pomyśleć. Zależało Komuś, aby szerzyć opinję, 
Cukiernia, Pani z HI Rzeszy: Po-|że kierownicy „Prom-Banku*, to „go- 
warjowali chyba z tym powrotem do |rące głowy”, dobrzy patrjoci, ale „ry- 
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zykanci* i że interesy z nimi są „nie- 
pewne“, Chodziło więc komuś o to, że- 
by poderwać zaufanie do tej ukraiń- 
skiej instytncji kredytowej. Otóż 
„Nowyj Ozas“ nawołuje, by trzymać 
nerwy na wodzy, by odnosić się z za- 
ufaniem i spokojem do własnych zwła 
szcza instytucyj społecznych, by uni- 
kać plotek i nastrojów panicznych”. 


Ideały 1905 — 1914 


„Dziennik Ludowy“ omawia ar- 
tykuł „Gazety Polskiej“ p. t. „Za 
naszą wolność i waszą”, pisząc: 

Polska zgodnie ze swemi koniecz- 
nościami życiowemi przystąpiła do 
bloku, który broni wolności naro- 
dów przed agresją i barbarją państw 
faszystowskich, i dlatego Polska bro- 
ni ludzkości przed żelazną stopą an- 
tykulturalnego faszyzmu, Im jaśniej 
sobie z tego zdamy sprawę, tem le- 
piej. Bo to pociąga za sobą konsek- 
wencje we wszystkich dziedzinach na- 
szego życia zblorowego. Uniwersall- 
styczne ideały, które przyświecały bo- 
jownikom niepodległości w 1905 i w 
1914 roku nie były szaleństwem mło- 
dości, owszem — były genjalną mło- 
dości intuicją, I powrót do tych idea- 
łów jest drogą najlepszą dla Polski 
i świata. 


Czciciele węża Kłócą 
ogie 

Polska Agencja 
(P.A.I.) donosi: 

W tych dniach miała się odbyć w 
Warszawie konferencja dwóch głoś- 
nych swego czasu grup neopogan, 
a to: Zadrugi i Radgasta. Chodziło 
o rozpoczęcie wspólnej akcji organi- 
zacyjnej. Dyskusja — jak twierdzą 
poinformowani — nie doprowadziła 
do porozumienia, 


Informacyjna 
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Pax Romana 


alogosławieństwo Papieża 


Wobec zbliżającego się kongresu 
„Pax Romana“, który w przyszłym 
miesiącu ma odbyć się w Waszyng- 
tonie, kardynał sekretarz stanu 
Maglione przesłał do sekretarza 
generalnego tej organizacji depeszę 
treści następującej: A 


„Miło mi kierownikom i człon- 
kom Pax Romana przesłać z racji 
międzynarodowego kongresu, który 
ma odbyć się w przyszłym miesią- 
cu w Waszyngtonie, najlepsze ` ży- 
czenią Ojca św. dla kongresu i u- 
stalonego dla tego zjazdu progra- 
mu. Jego Świątobliwość jest prze- 
konany, że praca waszą przyniesie 
obfite owoce zarówno w dziedzinie 
wychowania chrześcijańskiego, jak 
i dla Akcji Katolickiej w kołach a- 
kademickich. Związkowi Pax Roma 
na i zbliżającemu się jego Między- 
narodowemu Kongresowi Ojciec św. 
z miłością ojcowską udziela swego 
specjalnego apostolskiego błogosła 
wieństwa'. 


Obrady Rolników 


z Malacolski Wschodniej 


Dn. 19 b. m. obradowało prezy- 
djum Lwowskiego Towarzystwa Rol 
niczego, które miało zastanowić się 
nad podziałem Towarzystwa na trzy 
okręgi — lwowski, stanisławowski 
i tarnopolski. W posiedzeniu wziął 
udział prezes Mał, Tow. Roln. So- 
boń i prezes Zw. Osadn. Sapyta. 

Obrady były długotrwałe i oży- 
wione. Postanowiono zwołać Radę 
Lwowskiego Towarzystwa Rolnicze 
go, która już raz wypowiedziała się 
przeciw podziałowi. 

Dużo czasu poświęcono omówie- 
niu sytuacji gospodarczej rolników. 

Na zakończenie zebrania uchwa- 
lono wysłać powzięte rezolucje do 
Marszałka Śmigłego - Rydza, min. 
Rolnictwa i do Zw. Izb i Org. Rol- 
niczych. 


Tylko jeden 
ze diąska Opolskiego 


Na pogrzeb Ś. p. Wojciecha 
Korfantego nikt nie mógł przy- 
być ze Śląska Opolskiego, jak 
również z Niemiec. 


Zjawił się tylko jeden z jego 
starszych współtowarzyszy pra- 
cy, działacz polski z Bytomia. 


Pożegnanie 


posła Iranu 


na Dworcu Głównym 

Przed odjeżdżającym „train bleu" 
zebrała się wczoraj grupka pa- 
nów, częściowo o śniadych twa- 
rzach, przyczem znać było, że to nie 
sezonowa opalenizna, lecz stała bar 
wa skóry. Ci śniadzi panowie, to 
kolonja irańska i delegacje związ- 
ków muzułmańskich, żegnające od- 
jeżdżającego o godz. 13 m. 16 po- 
sła Iranu min. Hamida Saja, od- 
wołanego do centrali z powodu mi- 
nięcia ustawowych 5 lat, jakie dy- 
plomata irański ma prawo przeby- 
wać zagranicą bez rocznego stażu 
w centrali, upoważniającego do po- 
nownego odjazdu. 


Poza współwyznawcami żegnali 
posła Iranu przedstawiciele MSZ, 
w osobach: podsekretarza stanu 
Mirosława Arciszewskiego, dyrekto- 
ra departamentu Tadeusza Gwiaz- 
doskiego, p. o, dyrektora protokó- 
łu dyplomatycznego Aleksandra Łu 
bieńskiego i jego zastępcy, Pawła 
hr. Morstina. Z kolegów odjeżdża- 
jącego posła obecni byli: ambasa- 
dor rumuński Franassovici, poseł 
norweski Ditleff, poseł portugalski 
de Sousa Mendes, poseł estoński 
Markus, poseł grecki Collas, poseł 
holenderski ridder Bosch van Ro- 
senthal, poseł szwedzki Lagerberg, 
poseł łotewski Ekis, a także: se- 
kretarz ambasady francuskiej Gu- 
yon, oraz radca ambasady rumuń- 
skiej Dimitrescu, 


Następca dotychczasowego posła 
jeszcze nie został mianowany. Do 
czasu przybycia nowego następcy 
poselstwem irańskiem w Warszawie 
kierować będzie sekretarz legacyj- 
ny Mohsen Medhad, jako charge 
d'affaires a. i. 


Diplomaticus, 
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_ Zhrojne starcie hrytyjsko-janońskie 


zerwanie rokowań tientsińskich? 


LONDYN. 20.8. Wczoraj póź- 
ny wieczorem doszło w Szang- 
haju do poważnego incydentu na 
terenie koncesji międzynarodo- 
wej pomiędzy patrolem wojsk 
brytyjskich, a grupą poliejantów 
japońskich. 

Bliższe szczegóły nie są nara- 
zie znane, wiadomo. jedynie, że 
na samej granicy koncesji bry- 
tyjskiej sierżant angielski zosłał 
zmuszony do użycia broni w 0- 
hronie własnej, raniąc jednego 
z policjantów japońskich. 

Między żołnierzami angielski- 
mi, towarzyszącymi sierżantowi, 
a odziałem japońskim wywiąza- 
ła się strzelanina, w toku której 
Anglicy użyli ręcznych karabi- 
nów maszynowych. 

Według źródeł japońskich, za- 
bitych zostało 2-ch Japończyków. 
11 zaś odniosło rany. 

Rzecznik dowództwa armji ja 
pońskiej w Chinach oświadczył 
że władze japońskie uważają in- 
tydent za bardzo poważny. 

Oświadczenie to komentowane 
jest w kołach eudzoziemskich w 
ten sposób, że Japończycy za- 
mierzają wykorzystać zajście do 
wzmożenia  represyj przeciwko 
koncesji międzynarodowej. 

TOKJO. 20.8. Jak podaje a- 
gencja Domei, w toku dzisiejszej 
narady wyższych dowódców ja- 
pońskich w Chinaeh, poświęco- 
nej wczorajszemu _ incydentowi 
w koncesji brytyjskiej w Szang- 
haju, postanowione zostało zaję- 
cie „silnej pozycji” wobec zarzą 
du koncesji międzynarodowej w 
Szanghaju, ponieważ, zdaniem 
japońskiem, ineydent powyższy 
jest „wyzwaniem, rzuconem ja- 
pońskim władzom wojskowym”. 

TOKJO. 20.8. Agencja Domei 
podaje, że w Pekinie odbyła się 
wczoraj ważna narada wyższych 


Bzdury p. Gaydy 


„Rad“ dla Polski 
RZYM. 20.8. „Voce d'ltalia* w 
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tyjskiemu w Tokjo ścisłego ter- 
minu dla udzielenia ostatecznej 
odpowiedzi na propozycje japoń- 
skie załatwienia zagadnień finan 
sowych i monetarnych na tere- 
nie Tientsinu. W razie nieudzie 
lenia przez stronę brytyjską od 
powiedzi w wyznaczonym termi 
nie, strona japońska uważać bę 
Dowództwo japońskie zwrócić! dzie rokowania za zerwane. | 
się miało do rządu z żądaniem| W ostatniej chwili agencja 
wyznaczenia ambasadorowi bry- | Reutera podaje, że „w japoń 


oficerów japońskich pod prze- 
wodnietwem dowódcy wojsk ja- 
pońskich w Chinach północnych 
gen. Sogyama. 

W wyniku konferencji posta- 
nowiono powziąć w obliczu prze 
widywanego przerwania rokowań 
angielsko - japońskich specjalne 
zarządzenia. 


skich kołach miarodajnych pa- 
nuje przekonanie, iż definityw- 
nego zerwania rozmów w Sspra- 
wie Tientsinu oczekiwać należy 
łada chwila”. 


KANTON. 20.8. Rzecznik ja- 
pońskich władz wojskowych o- 
świadczył dziś, że Japonia prze- 
prowadzi plan blokady Hongkon 
gu, odcinając kolonję angielską 
zarówno od morza, jak i od lą- 
du. 


Gotowy plan współpracy wojskowej 


irancusko-brytyisko-polskiei 


PARYŻ, 20.8. Na łamach dzien- | franeusko - polskiej jest eałkowi- 
ników paryskich wyrażana jest w | cie wykończony i jakakolwiek akcja | 
dalszym ciągu opinja, iż najbliższe | agresji ze strony Niemiec Roe | 

pianu | 


| 
do dalszego rozwoju sytuacji, t. zn. | w życie. i 


szłość wprowadzić jakichkolwiek 


dysonansów do wspólnego frontu | 


angielsko - francusko - polskiego. 
Wszystkie te narady rzymskie, 
jak również wiadomości nadchodzą- 


Marsz 
„Szlakiem powstańczym” 


Uroczystość 
w Nowym Bogaminie 


W Nowym Boguminie odbyła się 
dziś uroczystość zakończenia 13-go 
marszu powstańców nad Odrę, or- 
ganizowanego rok rocznie w rocz- 
nicę I-go powstanią śląskiego, 

Urządzony był w tym roku rów- 
nież rajd motocyklowy „Szlakiem 
powstańczym“ oraz gwiaździsty 
zjazd samochodowy. 

Na zakończenie marszu przybył 
woj. Grażyński, który wygłosił krót 
kie przemówienie. 


Pielgrzymka 


r »” 
skazańców 
uratowanych od śmierci 

W tych dniach odbyła się z Bar- 
celony do sanktuarjum Matki Bo- 
żej „del Pilar“ (Nuestra Senora 
del Pilar) w Saragossie niezwykle 

wzruszająca pielgrzymka. 

Uczestniczyło w niej 2.400 ludzi, 
skazanych przez rządy czerwone 


-dni winny przynieść odpowiedź co, hasłem wprowadzenia tego 
wyjaśnić dalszą taktykę Niemiec. 


W komentarzach o sytuacji pod-|ee z Budapesztu, wskazują, iż| na śmierć, którzy jednak w różny 


O ile chodzi o stanowisko fronte | kreśla prasa francuska, że wszel-: Rzym waha się poważnie zaanga- 
pokoju, to prasa podkreśla, że sta- | kie zakulisowe rozgrywki dyploma- |żować w konflikt przeciw Polsce I 
nowisko Angiji, Polski i Francji, tyczne, których siedlisko mieści się.że Węgry nie chcą się zgodzić na 
nie uległo żadnej zmianie. Plan; w Rzymie, jak nie zdołały dotych- | przepuszczenie wojsk niemieckich 
współpracy wojskowej angielsko- czas, tak nie zdołają i na  przy-|przez swoje terytorjum. 


sposób śmierci tej umiknęli i wdzię- 
czność swą Bogu za ocalenie udo- 
kumentować zapragnęli hołdem zło: 
żonym Bogarodzicielce. 


Wszelka próba agresji — to wojna 


Zdecydowane stanowisko W. Brytanii 


LONDYN, 20.8. „Sunday Times“ 
w artykule wstępnym podkreśla ja 
sne i zdecydowane stanowisko An- 
glji wobeć sytuacji międzynarodo- 
we.j. 

Niemieckie przygotowania wojen- 
ne i kampanja prasowa — pisze 
dziennik — wzrastają gwałtownie. 
Z początkiem tygodnia pisma nie- 
mieckie obwieściły, że Gdańsk nie 
może już dłużej być przedmiotem 
rokowań lub kompromisu. Musi 
ou należeć do Niemiee j na decyzję 
tę stanowisko innych mocarstw nie 


bezpieczeństwo, że w stosowaniu 
swej dawnej techniki pogróżek i 
wygórowanych żądań Hitler może 
przeholować i postawić rząd i cały 
naród niemiecki w pozycji, z której 
nie mógłby się eofnąć nawet gdy- 
by tego pragnął. 


lecz pragniemy jej uniknąć. Dla- 
tego też konieczne było udzielenie 
przez usta premjera Chamberlaina 
i lorda Halifaxa jak najwyraźniej- 
szego ostrzeżenia. 

Czy kampanja prasy niemieckiej 
oznacza, że ostrzeżenia te zostały 
zlekceważone? Tylko przyszłość | Co w sytuacji tej może uczynić 
może edpowiedzieć na to pytanie. |rząd angielski? Jedynie śledzić 
Lecz jakikolwiek jest jej właściwy | czuĵjnie za . rozwojem wypadków, 
powód, istnieje jednak poważne nie | przyśpieszając nasze  przygotowa- 


nia zbrojeniowe i nie przepuścić 
żadnej okazji dla uczynienia stano- 
wiska Anglji zupełnie jasnem. An- 
glja przyczyniła się do budowy fron 
tu pokojowego państw  europej- 
skich nie przeciwko Niemcom lecz 
przeciwko agresji jako takiej. 
Wszelkie jednak próby  powtórze« 
nia tego co Niemcy dokonały w r.b, 
w Czechosłowacji welągną natych- 
miast Union Jack do walki. 


będzie miało żadnego wpływu. 
Następnie prasa niemiecka o- 

świadczyła, że sprawa Gdańska ze- 

szła na dalszy plan i że Niemcom 


artykule Gaydy jeszcze raz we- 
dług dyktatu z Berlina, straszy 
Polskę, że bliska jest godzina roz- 
wiązania konfliktu między Polską. 
a Niemcami. - 


chodzi właściwie o nowy rozbiór 
Polski, w którym Rzesza pragnie 
otrzymać z powrotem jako „mini- 
mum“, terytorja przyznane- Polsce 
w Wersalu, a więc Pomorze, Po- 


Nowe brytyjskie zarządzenia wojskowe 


Chamberlain przyśpieszył powrót z urlopu 


LONDYN. 20.8. Premjer Cham- 
berlain przyśpieszył swój powrót 
do Londynu, dokąd przybył ze Szko 
cji dziś wieczorem. 

Jutro rano powróci do Anglji 
Hore Belisha, który bawi od 2 ty- 


Następnie Gayda udowadnia, że 
Gdańsk nie jest potrzebny Polsce, 
skoro wybudowała ona Gdynię i 
stara się Polskę namówić na przy- 
jecie dyktatu niemieckiego, zgo- 
dnie z zasadami, zawartemi w mo 
wie Hitlera, wygłoszonej 28 mar- 
cą b. r. i porzucenia Francji i An- 


gli. 
Negatywna 
odpowiedź Włoch 


na propozycie 
niemieckie 
LONDYN, 20..8. W tutejszych 
kołach dyplomatycznych wielką 
sensację wywołała wiadomość z 
Berlina o wczorajszej konferencji 
ambasadora włoskiego Attolico z! 
Hitlerem w Berchtesgaden, 
Ambasador Attolico zakomuniko- 
wał jakoby Hitlerowi odpowiedź 
Mussoliniego na zapytanie dotyczą- 
ee doniosłych problemów omawia- 
nych na naradach Hitler - Ribben- 
trop ~- Ciano. 
Według wiadomości kół dobrze 
poinforniowanych odpowiedź Włoch 
Była negatywna. (ATE). 


mn O 


‘na czele i dziatwą szkolną. Sztan- 


znańskie i G. Śląsk. 

My w Angliji — pisze dziennik — 
dobrze wiemy, że jeśli polityka ta 
hędzie kontynuowana, musi ona do- 
prowadzić do wojny, wojny, w któ- 
rej Anglja weźmie udział całą swą 
potęgą. Jesteśmy przekonani, iż 
wojnę tę będziemy mogli wygrać, 


godni na południu Francji. 

We wtorek w rezydencji | 
ra odbędzie się narada ministrów. 

Według opinji kół dobrze poinfor | 
mowanych na posiedzeniu mini- 
strów zdecydowanych ma być wie- 
le zarządzeń © charakterze woj- 
skowym, które miałyby być wpro- 


Ostatnia droga 


Pogrzeb ś. p. Wojciecha Korfantego 

20 b. m, w dniu pogrzebu Ś. p. dary 
Wojciecha Korfantego, Katowice 
przybrały wygląd żałobny. Na wie 
lu domach ulic, któremi kroczyć 
miał kondukt żałobny, powiewały 
czarne chorągwie żałobne, lub fła- 
gi narodowe przybrane kirem. 

W ciągu soboty i wczoraj rano 
z całego Slaska, Warszawy, Krako- 
wa, Poznania przybyło bardzo wie- 
le osób, wśród nich liczne delega- 
cje i wiele wybitnych osobistości 
ze świata politycznego. 

Wzdłuż ostatniej drogi $. p. Woj 
ciecha Korfantego przez Katowice 
ustawiły się liczne organizacje spo- 
łeczne z poecztami sztandarowemi 


spowite czernią żałobną. Po: 
rządek wzorowy utrzymywali po- 
wstańcy górnośląscy, Hallerczycy i 
in. w opaskach żałobnych na ręka- 
wach mundurów, 

Po odprawieniu w kościele św. 
Piotra i Pawła egzekwij i wygło- 
szeniu przemówienia przez ks. bi- 
skupa Adamskiego, ruszył ulicami 
miasta kondukt żałobny. 

Przed płytą Nicznanego Powstań 
ca i przed gmachem wydawnictwa 
„Polonja”, którego Zmarły był za- 


W. Korfantego chwilą milczenia, 
Trumnę ze zwłokami Zmarłego 
złożono w groboweu rodzinnym. 


«Francja poznała drogi swego przeznaczenia» 


Kazanie kardynała Verdier 


LOURDES, 20.8. Dziś wobec ol- 
brzymiej pielgrzymki wiernych 
t. zw pielgrzymki pokoju, odprawił 
mszę św, kardynał Verdiar, 

Arcybiskup Paryża wygłosił ka- 


zanie, w którem powiedział m, inn.: | kied 


Francuzi, wozoraj _ poróżnieni, 
dziń zjednoczeni sę w braterstwie, 


łożycielem. uczczono pamięć Ś. ; 


w Lourdes 


tworząc „miasto godności niezdo- tem pokoju". 
byte“, o którem mówi Pismo Świe. Francja poznała drogi swego prze 
te. Płomień patrjotyzmu, który“ znaczenia. Z pomocą Boską, posia- 
nieprzyjaciele nasi uważali za wy- dając odwieczne tradycyjne cnoty 
gasły, zapłonął jaśniej i goręcej niż wzbudza Francja wśród wrogów 
ykolwiek. W międzyczasie po- pełmą poszanowania obawę, a 
tężni przyjaciele, pracując z nami, | wzmacnia zaufanie i podziw wśród 
wzmacniają dzieło nazywane „fron- przyjaciół”, | 


wadzońe w życie w najbliższym 
czasie wobec zaostrzenia się sy- 
tuacji międzynarodowej. 

LONDYN. 20.8. Lord Halifax 
przyśpieszył swój powrót do Lon- 
dynu, dokąd przybył o północy. 

LONDYN. 20.8. Korespondent 
morski „Sunday Times“ donosi, 


że flota brytyjska znajduje się w 
stanie pogotowia nie spotykanego 
w stanie pokojowym i większego na 
wet niż w 1914 roku. i 
Na wypadek wybuchu wojny, ca- 
ła siła morska Imperjum brytyjskie 
go znalazłaby się na stopie wojen- 
nej w przeciągu kilku godzin. ) 


zjazd 


Undo 


© czem będzie mówił i co uchwali 


Informacje prasowe o zwołaniu 
w najbliższych dniach plenum ko- 
mitetu centralnego U.N.D.O, — jak 
donosi agencja „Wiadomości U- 
kraińskie" (W.U.) nie odpowiadają 
prawdzie. 

Pozbawiona podstaw jest rów- 
nież wiadomość, jakoby na porząd- 
ku dziennym najbliższych obrad 
UNDO miała być sprawa posła Ce- 
lewicza. Sprawa taka bowiem wo- 
góle nie istnieje, 

W istocie zamierzone jest zwoła- 
nie do Lwowa w najbliższych ty- 
godniach zjazdu UNDO połączone- 
go z szerszem zgromadzeniem dzia- 
łaczy partyjnych. 

Na temat tego 


g zjazdu 
Czas": 


pisze 


„Mamy nadzieję, że ukraińskie ob- 
rady polityczne we Lwowie nie będą 


tylko demonustracją ale staną się wy 


darzeniem podyktowanem politycznym 
rozumem i takimże realizmem. Właś- 
nie dlatego spodziewamy się, że: ak- 
cja O.U.N, znajdzie w nich odpowied- 
nie oświadczenie i ocenę. Pragnąć jed 
nak należy również by w sformułowa- 
niu ewentualnych postulatów skierowa 
nych do strony polskiej przejawił się 
także realizm, trzeźwość | rozsądek. 
Nie będziemy sugerować politykom 
ukraińskim co w uchwałach które po- 
wezmą znaleźć się powinno, a.co nie. 
Sądzimy, że sami o tem wiedzą naj- 
lepiej i że postąpią tak jak tego wy- 
maga powaga czasów, które przeży- 
wamy i leżąca w obopólnym intere 
sie wzajemna polsko - ukraińska 
współpraca”, 


Gdynia serdecznie powitała wojsko 


wereaecażące z ćwiczeń 


Gdynia witała 20 b. m. niezwykle 
serdecznie wracające z ćwiczeń let- 
nich oddziały Morskiej Brygady O- 
brony Narodowej. z 

Miasto udekorowano bogato: fla- 
gami, a przed gmachem Państwo- 
wej Skoły Morskiej wzniesiono bra- 
mę triumfalną, przy której Komi- 
sarz Rządu Sokół serdecznem prze- 
mówieniem powitał brygadę imie- 
niem społeczeństwa gdyńskiego, 

Na ulicy 10-go Lutego odbyła się 
defilada odziałów brygady. Publicz- 
ność licznie zebrana na chodnikach 
witała z ogromnym entuzjazmem 
maszerujących żołnierzy, wyrażając 


swój zachwyt dla ich dziarskiej po- 
stawy. Żołnierzy dosłownie zarzu- 
cano kwiatami, a okrzykom na 
cześć armji i Wodza Naczelnego nie 
było końca. 

Po defiladzie społeczeństwo Gdy- 
ni podejmowało żołnierzy na pi. 
Grunwaldzkim podwieczorkiem. 

Niezwykle serdecznie witano też 
w Pucku i Wejherowie powracające 
z ćwiczeń oddziały Morskiej Bryga- 
ny Obrony Narodowej. 

Ludność kaszubską tłumnie wy- 
legła na ulice miasta, żywiołowo 
manifestując swe uczucia dla ar 
mji, 


Umiemy sprawnie żąć — 
potrafimy też celnie strzelać 


Fiuczne dożynki nad granicą pruską 


— My tu na tem pograniczu 
jesteśmy jak najściślej zespoleni 


gotowi, czujni. Kochamy  nade-. 


wszystko te nasze mazurskie ła- 
ny i chcemy je uprawiać w spo- 
koju. Bo miłujemy spokój tak sa- 


mo, jak miłujemy tę naszą Oj-. 


czyznę — powiedział p. Janowski 
prezes  działdowskiego 
T-wa Org. i Kółek Rolniczych na 
onegdajszych uroczystościach do- 


Okręg. 


czem nieskrępowaną swobodą i 
dosytem, dożynki uzdowskie było 
widać, było dobrze słychać za tą 
granicą, za którą siedzą tacy sa- 
mi: Mazurzy, tacy sami Polacy, 
Czemuż jednak „tam” było tak 
cicho, czemu „po tamtej stronie” 
nie było widać żywej duszy? 

Mazur w szafirowej Świtce u- 
śmiechą się ironicznie. 

— Wiadomo! Zabronili wycho- 


żynkowych w Uzdowie. dużej wsij dzić na granicę. 


mazurskiej, graniczącej dokładnie 


Ale wiadomo też i coś innego. 


o miedzę z Prusami Wschodnie- | Otóż Niemcy, dowiedziawszy się 


mi. 

— Tak, tak! Chcemy spokojnie 
żyć i pracować! — wołały wielo- 
tysięczne rzesze chłopów, którzy 
na tę uroczystość przyszli na 
piechtę, zjechali rowerami, czy 
wozami drabiniastemi z Myśląt. 
z Rapat, z Gajówki, z Kuszelew, 
z Burkata, z dziesiątków wsi i ma 
jątków okolicznych, poddziałdow- 
skich. 

A już istną burzą oklasków, o- 
krzyków, powitano końcowe zda- 
nia przemówienia p. Janowskie- 
go: 

— My Polacy wykazałiśmy się 
już naszą mocą i stanowczością, 
gdyśmy zakreślali i ubezpieczali 
nasze granice. I niechaj wiedzą 
dzisiejsi podżegacze i mąciciele 
pokoju świata, że wraz z innemi 
narodami cywilizowanemi mamy 
już dość tych ciągłych krętactw, 
podstępów i rabunków, że w ra- 
zie czego będziemy umieli poma- 
szerować zwycięsko starym szla- 
kiem grunwałdzkim. 

To przemówienie — to był tyl- 
ko szczegół, drobny wycinek te- 
go obfitego programu dożynkowe- 
go, którym stare, kresowe Uzdo- 
wo, mające swe dobre tradycje 
historyczne (tędy na Grunwald 
ciągnął przecież Jagiełło) podej- 
mowało swoich gości. Splałały się 
w tym sympatycznym programie 
sierp z szablą i karabin z płu- 
giem. Bo i wojsko wzięło udział 
w tych dożynkach uzdowskich, 
jakby na zadokumentowanie, że 
żołnierz i rolnik — to u nas jed- 
ność, że nasze sierpy i kosy u- 
mieją sprawnie żąć, a nasze kara- 
biny i szable, w razie potrzeby, 
też nie zawiodą, też potrafią o- 
bronić skutecznie ten polski do- 
bytek rolniczy, 

Gości był huk. Był ksiądz bi- 
skup pomorski, był pan wojewo- 
da, był pan starosta i generało- 
wie i tłumna wycieczka z War- 
szawy, witana entuzjastycznie, 
mile goszczona przez Mazurów, 
uzdowskich pobratymców. 


Na rozległych błoniach Uzdowa 
wyrósł las masztów, z których 


o urządzaniu dożynek w Uzdowie, 
sąmi też zorganizowali naprędce 
jakaś „konkurencyjną? uroczy- 
słość. Też ponastawiałi masztów 
z flagami. Stały te maszty, wiały 


te flagi hitlerowskie jeszcze rano 
w niedzielę, a potem jakoś szyb- 
ko poznikały. 

— Nie było wyżerki, to i naród 
nie chciał przyjść — śmieją się 
w Uzdowie. 

Dokuczają Niemcom tym bra- 
kiem „„wyżerki”. Kpią sobie z nich 
w żywe oczy ci Mazurzy uzdow- 
scy. Nawet na niektórych wozach 
dożynkowych były napisy, gło- 
szące, że „u nas bufet jest obli- 
cie zaopatrzony”. I rzeczywiście, 
chociaż „narodu” na te błonia 
uzdowskie zbiegło się chyba do 
20.000, co napewno przewyższy- 
ło oczekiwania organizatorów, a 
jednak wszystkiego starczyło — 
i kanapek i bigosów i piwa i le- 


moniady i mleka i smacznej, o- 
rzeźwiającej maślanki. 

Dożynki były zatem takie, ja- 
kie powinny być polskie dożynki 
i na jakie nas stać. I wozy do- 
żynkowe były pięknie wystrojone 
i chłopcy i dziewczęta ładnie śpie- 
wali i „gospodarze — pan wo- 
jewoda z panem starostą otrzy- 
mali cały stos ślicznie uplecio- 
nych wieńców. A jak patrjotycz- 
nie są nastawieni chłopi poddział- 
dowscy, świadczył fakt, że najpięk 
niejszą, najwięcej oklaskiwaną o0- 
zdobą jednego z tych wozów był 
Biały Orzeł, sporządzony praco 
wicie z dostałych kłosów żytnich 
na tle czerwieni. 

J. M. T. 


© centrum dyspozycji 


Rozważania ukraińskie 


Lwowskie „Dilo“ zamieszcza ar- 
tykał p. t. „W poszukiwaniu roz- 
wiązania”. Dziennik referuje niepo- 
wodzenia, z jakiemi spotkała się po 
lityka ukraińska w sprawie konso- 
lidacji wewnętrznej społeczeństwa 
ukraińskiego i dowodzi, że jednak 
wnioski pesymistyczne w tym za- 
kresie są nieusprawiedliwione. 

Nie można powiedzieć, żeby w 
społeczeństwie ukraińskiem nie by- 
ło jednostek gotowych do zrezygno- 
wania ze swych dążeń odśrodko- 
wych i do podporządkowania się 
nakazowi ogółu. Zwłaszcza obecnie, 
gdy dążenie do stworzenia jednoli- 
tego centrum dyspozycji narodowej 
ukraińskiej jest powszechne. Prak- 
tyczne próby doprowadzenia do 
stworzenia takiego centrum rozbi- 
jaja się o dwie trudności: 1) w 0- 
becnem położeniu europejskiem nie 
można podać żadnego rozsądnega 
rozwiązania sprawy ukraińskiej, któ 
reby wypływało logicznie z dzisiej- 
szej gry Sił europejskich; 2) współ 
czesty ukraiński Świat polityczno- 


partyjny jest za mało przygotowa- 
ny, aby sprawę takiego centrum sa- 
modzielnie rozwiązać. 

Pierwsza trudność wynika stąd, 
że sprawa ukraińska znalazła się 
dzisiaj w europejskiej dekonjunktu- 
rze i wywołuje dzisiaj mniej zamętu 
niż wówczas, gdy sprawa ta popadła 
w dekonjunkturę, co się stało w 
chwili upadku t. zw. Ukrainy Kar- 
packiej. 

„Wówczas zrozumieliśmy — pisze 
„Diło“ — że rozwiązanie sprawy u- 
kraińskiej nie jest jednym z warun 
ków nowego porządku rzeczy w Eu- 
ropie, że sprawa ukraińska nie jest 
częścią składową niemieckiego pla- 
nu politycznego, dotyczącegoWscho 
du Europy. W społeczeństwie ukra- 
ińskiem wypłynęły wówczas pyta- 
nia: co czynić, na kogo się orjento- 
wać? Ludzie podnosili te pytania 
pod adresem polityki ukraińskiej i 
domagali się na nie odpowiedzi. 

Obecnie coraz bardziej jesteśmy 
zgodni co do tego, iż nie leży w t- 


kraińskim interesie narodowym oT- 
jentowanie się obecnie na kogokol- 
wiek. Ani jedna siła postronna nie 
ma dzisiaj politycznego rozwiązania 
kwestji ukraińskiej. Dla każdej z 
tych sił sprawa ukraińska w kon- 
kretnej kombinacji politycznej jest 
przeszkodą niepożądaną, Zaczyna- 
my rozumieć — pisze „Dilo — że 
negocjacja istniejącej rzeczywisto- 
ści nie oznacza konieczności przeła- 
mywania tej rzeczywistości pod ob- 
cem dyktandem, Zaczynamy rozu- 
mieć, że zastępując istniejącą rze- 
czywistość polityczną pod takim 
dyktandem — przez nową rzeczywi 
stość, staniemy się znowu nie pod- 
miotem, lecz przedmiotem tej ostat 
niej"... 

„Zaczynamy rozumieć wreszcie, 
że musimy zastąpić obcą orjentację 
w międzynarodowej dekonjunkturze 


» 
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arżiretycznych, 
odagrze iner- ZE 


z 


Dosyć tego 
Decy+' a rząda 
litewskiego 


Duże wrażenie w kołach polity- 
cznych na Litwie wywołała 
wiadomość, że minister spraw we- 
wnętrznych odrzucił podamie cen- 
trali niemieckiego Kulturyerbandu 
Litwie, która domagała sie u- 
ruchomienia oddziałów w Wiszty- 
nie, Wierzbołowie, Kirbatach, Pil- 
wikach, Wartach, Gudynie, Synti- 
wach, Murejkach, Jurburgu, Kel- 
mach, Godlewie i Skandwiach, a 
więc wszystkich miejscowościach 
na pograniczu litewsko - niemiec- 
kiem. 


Dwunastu 
kandydatów 


de Baleso Demu 


Na ostatniej konferencji praso- 
wej w Białym Domu, na zapytanie 
jednego z dziennikarzy, kto mógł- 
by kandydować na stanowisko pier- 
wszego obywatela U.S.A., prezy- 
dent Roosevelt odpowiedział: 

„W tej chwili widzę 12-tu czaru- 
jacych, młodych ludzi, którzy sta- 
nowisko to mogliby objąć. Lmdzie 
ci to vice-prezydent John N. Gar- - 
ner, Pau! Mc. Nutt, szef federal- 
nej komisji zkcyjnej, Frank Mur- 
pny — prokurator generalny, mini 
strowie: Cordeli Hull, Harold T. 
Ickes, Henry A. Wałace, James A. 
Farley, Harry Hopkins, sędzia są- 


w 


sprawy ukraińskiej przez orjenta-| du najwyższego Wiliam O. Duglas, 
cję własną: strzeżmy siły nasze do| generalny sekretarz rady ministrów, 
czasu, gdy sprawa ukraińska wej-| Robert H, Jackson i administrator 
komisji pożyczkowej Jesse 
| nes, 


dzie w nowa koniunkturę. 


H. „Joe 


W hoidzie Koriantiermu 


Przemówienia żałobne i wspomnienia 


Na uroczystościach pogrzebowych | woli | w chwilach zmartwychwstania 


$. p. Wojciecha Korfantego prze- 


państwa. Niechaj twe doczesne szeząt 
ki spoczną w prastarej ziemi Pia- 


mawiali dwaj duchowni, byli parla! stowej, dia której trudy życia poświę- 
mentarzyści — b. poseł ks. Wyrę- | ciłeś. 


bowski w Warszawie, b. poseł ks. bi 
skup Adamski w Katowicach. 


Razanie 


Ks. Wyrębowskiego 


| Ks, A, Wyrębowski mówił w ko- 
ściele Zbawiciela w Warszawie m.in: 
| Nie niema sprawiedliwszego nad 


Możemy ci powiedzieć, że bronić 


|Artykuł b. marszałka 


Trąmpczyńskiego 


B, marszałek Sejmu Ustawodaw 
lezego Wojciech Trąmpczyński pi- 


| będziemy Sląska, jako najmilszej na-|sze w „Polonji'* o działalności ś.p. 


szej ziemi, i ojcowizny Twojej nie| 


damy na łup wroga. Tak nam do- 
pomóż Bóg! 


Mowa żałobna 


biskupa Adamskiego 


| 


powiewały pięknie białoczerwone sąd historji. I historja swój sąd wy- | 
sztandary narodowe, czerwono-. da o tej postaci, która tak wybitną | 
| rolę odegrała w odrodzeniu perły pań- | wię potrzebę serca chylenia swego 


żółte proporce mazowieckie. Głoś- 
niki powtarzały wielokrotnem e- 
chem słowa mówców. Biły w nie- 
bo okrzyki rozentuzjazmowanych 
iłamów, wesoło i hucznie rżnęła 
orkiestra mazury, krakowiaki 
kujawiaki. 

Do granicy niedaleko. Granica 
jest tuż-tuż. 


— O tam — informuje cieka-| 


wych płowowłosy Mazur w sza- 
firowej świłce, w oblamowanej 
bronzowem futerkiem szafirowej 
czapce. w  pomorańczowych z 
czarnemi pasami spodniach, wpu- 
szczonych w buty z cholewami. 
— Tam te zabudowania, to go- 


spodarstwo Kłosika. Już w Pru-| 


sach. A to kartoflisko pòd la- 


. O b 
skiem należy do naszego gospo- 


darza. Jego miedza 
nica, 


A więc te nasze, tchnące ni- 


to już gra- 


za | 


|stwa naszego, Śląska. Niechaj ucich- | czgłą przed zwłokami Wojciecha Kor-, 


ną wszystkie swary przy tej tru- 
|mnie; zostawmy je przyszłości. W o- 
| bliczu groźby, płynącej od niemczyz- 
ny, która stworzyła zasadę siły przed 
|prawem, która w pozostałym w jej 


sługi narodowe zmarłego, 
ducha ludu śląskiego. 


Nie walką wewnętrzną, nie jątrze- 
niem, nie wytykaniem błędów, nie dzie 


leniem społeczeństwa będziemy zdolni | 


przeciwstawić się grożącym niebezpie 
czeństwom. Jedno zdołne będzie nas 
skupić wszystkich do czekających nas 
walik z wrogiem naszym odwiecznym; 
poczucie 


posiadaniu Śląsku niszczy całkowicie | 
wielki odłam narodu naszego, — ucz-; 
| cijmy w ciszy | skupieniu wielkie za- | 
budziciela | 


| 
i 


jedności i sprawiedliwości. | 


Pamiętajmy wszyscy o tem, że dziś. 


cały naród znajduje się w tym obozie, 
w którym Korfanty był całe życie— 
obozie antyniemieckim. 

żegnamy cię w Warszawie, gorący 
miłośniku narodu polskiego i ludu 
śląskiego, z uczuciem żalu i wdzięcz- 


| ności za twoją pracę i trudy. Upra- 


cowałeś sig w dniach mrocznej nie- 


Ks. biskup Adamski w kazaniu 
żałobnem w Katowicach mówił: 
Każdy z nas odczuwa niewatpli- 


fantego, Wielkiego Bohatera walk wy 


zwoleńczych Ludu Śląskiego, któremu | 


cała Polska — jak długa i szeroka — 
bez różnicy przekonań i nastawień 
wobec śmierci, zawdzięcza powrót Zie- 
mi Piastowskiej na łono Macierzy. 
Każdy z nas tu, w kościele, jak rów- 
nież te niezliczone tłumy reprezentu- 
jące wszystkie warstwy ludu, zale- 
gające ulice, odda teraz hołd ostat- 
ni śmiertelnym szczątkom Wielkiego 
Syna tej ziemi. Każdy czyni to z na- 
kazu własnego sumienia i w dowód 
wielkiej wdzięczności za wiekopomne 
dzieło Wojciecha Korfantego, które 
przetrwało płomienne i wielkie. 


Dlatego też zupełnie zrozumiałem 
jest, że pogrzeb Wojciecha Korfante- 
go — hohatera — rycerza bez ska- 
zy — szermierza wolności i wiary ka- 
tolickiej, zamienił się tak w Warsza- 
wie, jak i w Katowicach w triumfal- 
ny pochód wszystkich tych, którzy w 
obliczu śmierci zapominają o przy- 
ziemnych rzeczach i łączą się w 
smutku z tymi, których okryła cięż- 
ka, bolesna żałoba. 


Korfantego 
Reichstagu: 


W pracy parlamentarnej Wojciech 
Korfanty odegrał niepospolitą histo- 
ryczną rolę. Jego niezwykiy talent 
oratorski, jego odwaga cywilna spra- 
wiły, że od pierwszego dnia wstąpie- 
nia do Sejmu pruskiego odegrał wy- 
bitną rolę nietylko w Kole Polskiem, 
ale i w całym sejmie. Jego wystąpie- 
nia stanowiły jeszcze z innego powo- 
du epokę w walce parlamentarnej. AŻ 
do tego czasu Niemcy ciągle twier- 
| dzili, że na Śląsku niema Polaków, 
| ale tylko są Niemcy, mówiący po 
|polsku, że rzekomi Polacy są tylko 
Í wytworem wielkopolskiej agitacji. Kor 
| fanty jako Górnoślązak z dziada pra- 
| dziada, ku zdziwieniu Niemców, pu- 
| blicznie, z trybuny kilkakrotnie o- 
|świadczył, że jest równie jak miljo- 
|ny jego pobratymców takim samym 
Polakiem jak Wielkopołanie. 


w sejmie pruskim i 


| Artykuł generała 
! Le Ronda 

| OR: dowódca wojsk koalicyjnych 
w czasie plebiscytu na G. Śląsku 
pisze w „Polonji”: 

Nie wiem czy ktokołwiek na Za- 
chodzie, a zwłaszcza we Francji, znał 
tak dobrze ś. p. Wojciecha Korfante- 
go, jak ja i otaczał go większym 
ode mnie szacunkiem. Stwierdzam 
przeto i proszę, by pan zechciał pod 
kreślić to w swoim organie katowie- 
kim, że odzyskanie Górnego Śląska 
Polska zawdzięcza jedynie i wyłącz- 


nie Wojciechowi Korfanfemn! Gdy- 
by nie Jego wiekopomny poryw, gdy 
by nie zorganizowane przez Niego 
powstanie, w którem brał bezpośredni 
udział, narażając swe życie, gdyby 
nis Jego osobista odwaga, dzielność 
i gotowość do poświęcenia wszystkie- 
go dla umiłowanej Ojczyzny, wresz- 
cie gdyby nie Jego znakomity dar 
przewidywania, godny największych 
mężów stanu świata — Polską nie 
posiadałaby dziś najbogatszej swej 
dzielnicy — Ziemi Piastowskiej! Pod 
tym względem zasługi ś.p. Wojciecha 
Korfantego są istotnie wiekoponine. 


Artykuł prof. Hota 


Prof. Stanisław Kot w rozważa 
niach historycznych, których dwa 


ustępy uległy konfiskacie, pisze 
m. in.: 
Przeszedł przez więzienie brzeskie, 


nikt nie wie dlaczego i za co, ze 
strony kompetentnej oświadczeno mu 
później, że to była omyłka. 

W pierwszem więzienin w jego ża 
lazny organizm zakradły się pier- 
wiastki zabójczej choroby. W  dru- 
giem rozwinęły się one gwałtownie | 
powaliły go. 

Nie wiem, kto będzie reprezentował 
wskrzeszone Państwo Polskie na po- 
grzebie tego znakomitego, jednego z 
najzasłużeńszych synów Ojczyzny. Nis 
wiem jakim orderem nagrodzono mu 
wcielenie Śląska do Polski. 

Ale nad trumną Wojciecha Korfan- 
tego, gdy. jego powłoka cielesna że- 
gnać będzie tę ziemię, na której ty- 
le walczył i tyle cierpiał, roztoczy swe 
skrzydła Orzeł Biały, utkany z west- 
chnień pożegnalnych wszystkich Fola- 
ków, którym wstrętne jesi udzieranie 
zmarłych z ich zasług i biżrzy sia 
nać nie są zdolni pod szażndadrami 
płatnego patrjotyzmu. 


Co jedzą Niemcy 


Zdecydowanestanowiske W.Brytanii 


Według informacyj osób, które 


Kurcząt — niema wogóle. Obo- 


ostatnio zwiedziły Niemcy menu| wiązuje zakaz bicia kurcząt. Dro- 


normalne w Iil-ej Rzeszy wyglą- 
da jak następuje: 

Chleb — dowolna ilość. Daw- 
niej obowiązywał przepis o 3- 
dniowym przetrzymywaniu pie- 
czywa, teraz został z powodu 
szemrania robotników zniesiony. 

Bułki — ciemne i Źle wypie- 
czone, ale w dowolnej ilości, 

Mięso — tylko u „włdsnego” 
rzeźnika, t. zn. u tego, u którego 
otrzymuje się kartkowe tłuszcze. 
Niema wyboru gatunków, kupu- 
je się nie to coby się chciało 
zjeść, ale to, co przywieźli. Naj- 
częściej jest to wołowina. Bara- 
ainy i cielęciny nie widać prawie 
nigdy, wieprzowina — daj Boże 
choć raz w tygodniu. Gatunki 
kiepskie, dowóz niewystarczający. 

Kiełbasa — jest, ale tylko pew- 
ne gatunki. Mniejsza o to, jak się, 
one nazywają. Ważniejsze jest to 
że żaden szanujący się pensjonat 
nie poda gościowi siekanej kieł- 
basy. 

Mleko — nie ma ograniczeń. 

Śmietanki — niema zupełnie. 

Śmietany — niema zupełnie i 
nie wolno sprzedawać. Gospody- 
nie zabielają potrawy zsiadłem 
mlekiem, albo mlekiem konden- 
sowanem, rozpuszczonem w cy- 
trynie. 

Jaja — zjawiły się w Berlinie 
mniej więcej przed miesiącem. 

Jarzyny — teraz są. Zimą było 
z tem bardzo źle. 


biu niema nawet w restauracjach. 

Owoców—brak. Przez całą zi- 
mę pomarańcze i banany były 
rzadsze od świąt narodowych. Ja- 
błek nie było zupełnie. 

Mąka — jest bez ograniczeń. 
Ale klei się jak gips. Przymus do- 
mieszek (podobnie jak do masła). 

Cukier jest zasadniczo w dosta- 
tecznych ilościach. 

Gospodyni niemiecka otrzymu- 
je dwa rodzaje kart żywnościo- 
wych: na masło i na tłuszcze 
(szmalec, łój, słonina). 

System reglamentacji jest dość 
prymitywny. Każdy mieszkaniec 
obiera sobie jeden sklep spożyw- 
czy jako stały punkt zaopatrze- 
nia. 

W tym sklepie otrzymuje raz 
na tydzień 170 gramów (t. zn. pół 
torej ósemki) masła i 250 gr. tłu- 
szczu na całe mieszkanie (rodzi- 
nę). Przy kupnie błękitna kartka 
stemplowana jest datownikiem. 

Trzecim artykułem karitkowym 
jest kawa. Na dom rodzinny o- 
trzymuje się tygodniowo 10 deka 
kawy, to znaczy, że można wypić 
kawę tylko 2—3 razy na tydzień. 
Brak ulubionego napoju odczuwa- 
ją Niemey bardzo boleśnie. 

Wszystkie inne artykuły żyw- 
nościowe sprzedaje się hez kar- 
tek. Można iść do sklepu i kupo- 
wać, ile dusza zapragnie — jeśli 
oczywiście wogóle sa do dyspozy- 
cji. 


W Wiedniu też ulotki 


Akcja nrzecihw wojmie 


Prowadzona przez opozycję nie- 
miecką akcja antywojenna obejmu- 
je ostatnio przedewszystkiem zie- 
mie austrjackie i częściowo protek- 
torat oraz kraje sudeckie. W Wie- 

| dniu rozrzacono ostatnio ulotki, na 

| wołujące wszystkich bez względu na 
kierunek polityczny do przeciwsta- 
wienia się niepoczytalnej polityce 
kierowników narodowo = socjałisty 
sznych, którzy pehają Rzeszę do 
nowej wojny. 

Wojna ta — czytamy. w ulotee— 
zakończyć się musi nową przegra- 
383 Niemiec, w skutkach swych dale- 
ko groźniejszą, niż przegrana w 
1918 r. Twierdzenie to pokrywa się 
całkowicie z tezą, wysuniętą w o- 


Portrety z pod bata 


— Nie będziemy mieli pod do- 
statkiem chleba — wtrąca wąsaty, 
starszy „gardzista hlinkowy*, wy- 
glądający przez to samo, nasze, 
okno, 

— A cóż się stałó z rolnikami 
słowackimi? — pytam. 

— Pojechali do roboty na pola 
Hanoweru, Prus Wschodnich... — 
informuje wąsal głosem przepojo- 
nym ironją. Zaczyną odrazu mówić 
z nami coraz więcej, żywiej. Zaczy- 
na być naszym znajomym. Trzeba 
go zapamiętać: dość tęgi, nalana, 
śniada twarz, wielkie brwi, wąsy 
Hindenburga, mundur pełen srebr- 


nych sznurów i ozdób. — Niemie- 
ckie pierwsze jak swoje, wsiowe, 
słowackie... — mruczy. — Ano, a- 
no! 


— To jest tragedja Słowacji — 
mówi Tibor. — Wszędzie zobaczy- 
my to samo. Nasza urodzajna gle- 
ba prawie nigdy nie zawodzi, zboże 
zawsze mamy tęgie. Teraz wszystko 
musi się marnować. 

Owszem, przelatują przed nasze- 


mi oczami pola czyste, albo ubrane | b 


piramidkami snopów. Ale tych jest 
nie dużo. A już wszędzie, wzdłuż 
drogi kolejowej, machają nam rę- 
kami kobiety i dzieci, pracujące na 
polach. Lecz — tylko kobiety i dzie- 
ci, 

„Wysiadamy na pierwszej stacji. 
Nie mamy wprawdzie przerwy w 
naszym dzisiejszym programie, ale 
obaj moi przyjaciele godzą się chęt- 
nie na mój projekt. Trenczyn. W 
pobliżu Biała Karpaty, niedaleko za 
niemi „Protektorat“. Siadamy do 
taksówki przed dworcem. Szofer 


statnich odezwach hitlerowskich, na 
wołujących naród niemiecki do woj- 


ny. 

Autorzy odezwy, ulegając po- 
wszechnemu w Niemczech wycznciu, 
mówią również, jakkolwiek w innej 
formie, o skutkach przegranej woj- 


ny. 

Analogiczne odezwy antywojenne 
rozrzuca się również w krajach su 
deckich oraz w okręgach czeskich 
i morawskich, graniczących z Au- 
strją, 

Gestapo przeprowadza rewizje dla 
wykrycia autorów i kolporterów 
ulotki. Dotychczas aresztowano w 
dzielnicach robotniczych Wiednia 
60 osób. 


Związek niesubsydjowanych 


„Śpiącego Słonia‘ 


Fantastyczna impreza 


W Zurychu powstał związek naj- 
oryginalniejszy z oryginalnych, zwią 
zek, który się nazwał „Bund der 
Subventionslosen* — Związek po- 
zbawionych subwencyj, niesubwen- 
cjonowanych. 

Cóż to za twór? Nowa partja? 
Nowe idee? 


Śpiący słoń 


Powstał w tych dniach. Stworzy- 
ła go mała broszurka, zatytułowa- 
na dziwacznie „Śpiący słoń, bro- 
szurka 22-stronicowa, napisana 
przez nieznanego, u ego swe 
nazwisko, autora, W ciągu 4 mie- 
sięcy broszurka na gruncie szwaj- 
carskim tak „chwyciła“, że docze- 
kała się już pięciu wydań i popyt 
na nią rośnie w tempie imponują- 
cem. 

Cóż to za broszura? 

„Die freio wirtschaft ist ein Ele- 
fant, der sich seiner Kraft nicht 
bewusst ist“ — „Wolna gospodar- 
ka jest słoniem, który nie posiada 
świadomości swej siły“, To jest 
myśl przewodnią książeczki, której 
autor, w oparciu o stosunki gospo- 
darcze Szwajcarji, wykazuje na fak 
tach, dokąd zaprowadziło kraj Wil- 
helma Tella odstępstwo od wielkich, 
liberalnych zasad przeszłości: „do 
obłąkańczej gospodarki wydatkami 
państwa, kantonów i gmin, do 10 
miljardów długów, bezsensownych 
podatków, do rozdęcia władzy pań- 
stwowej, które w praktyce spowo- 
dowało daleko idące ograniczenie 
praw narodowych“... 

„+.Co siódmy obywatel na utrzy- 
maniu państwa! Każdy ze 142.000 
urzędników na utrzymaniu narodu, 
20 procent dochodów obracane na 
podatki, gospodarka subwencjono- 
wana bez końca, miljardowy pre- 
zent, dla urzędników, za to żadne- 
go zabezpieczenia na starość dla 
ludzi... 

„jeśli mądry, cierpliwy, silny 
słoń — wolna gospodarka, — który 
wszystko znosi, cierpi, wytrzymuje, 
i teraz się nie ocknie, tedy słoń jest 
martwy“ a 

Takiemi to, dosadnemi słowami 
autor tej niezwykłej broszury ma- 
luje „dorobek“ żarłocznego, nisz- 
czącego wolność, etatyzmu, głosząc 
konieczność obrony obywateli przed 
zachłannością państwa, jego apara- 
tu biurokratycznego. 

Bo nie państwo, tylko człowiek 
jest miarą wszelkiej rzeczy; nie pa- 
ragraf, tylko pracujący, twórczy 

człowiek: robotnik, rzemieślnik, 
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(Dokończenie ze str. i-ej) 


jest nieco zdziwiony, gdy każemy 
mu jechać „na _ pierwszą-lepszą 
wieś“, Przejeżdżamy miasto sta- 
rych, średniowiecznych domów i ko- 
ściołów; miasto wąskich, brudnych 
ulic; miasto żydów, brodatych, czar 
nochałatowych, tak samo jak domy 
i kościoły: starych, średniowiecz- 
nych, nudzących się przed sklepa- 
mi 


Oto wieś, Jedna z wielu. 

Pusta ulica wiejska. Płoty. Schlud 
ne chałupy. Ujadanie psów. Naoko- 
ło pola. Część zboża zżęta, Ale du- 
żo jeszcze zostało. Pełno świeżych 
snopów. W kilku pierwszych cha- 
łupach nie zastajemy nikogo. Jak- 
by wieś wymarła. 

Trafiamy wreszcie do izby, gdzie 
leży w łóżku starzec o twarzy jak 
ziemia: czarnej i pooranej bruzda- 
mi, a przy małem, niemal podłogi 
dotykającem okienku bawi się dwo 
je dzieciaczków, które otworzyły 
szeroko usteczka i strzeliły w nas 
swemi czystemi, jasno-błękitnemi o- 
czami, jak żywemi kawałkami nie- 
a, 
Tibor i Karol mówią z dziadem 
po słowacku. Tłumaczą mu, że my 
nie Niemcy, że przyszliśmy tylko 
tak, do swoich, żeby porozmawiać. 
Starzec zrazu przeląkł się. Wierzy 
nam jednak. Twarz uśmiecha się, 
ręce mniej drżą. 

— Gdzie wasza rodzina? — pyta 
Tibor. 

— Na polu. Ale tylko dwie córki 
i żona. Bo resztę rodziny zabrali, 
Najmłodsza córka, Ancza i czterej 
synowie wyjechali. Bóg tylko wie, 
gdzie oni pojechali, Bardzo daleko. 


Do Niemiec gdzieś... i 

Dzieci wybiegają z izby. Za chwi- 
lẹ wracają z młodą kobietą, opalo- 
ną, o twarzy, z której, zdaje się, 
wytryśnie za chwilę krew. Słowacz- 
ka obejrzała nas wszystkich nieuf- 
nem okiem. Lecz podobnie jak sta- 
ry, pewnie jej ojciec, zaufała nam. 

— Z całej naszej wsi zabrali 
|masikich młodych — mówi-—Na- 
wet dziewczyny. Mówili, że tu woj- 
na może być, a tam bezpiecznie. A- 
le musiał iść każdy, kto tylko zo- 
stał zapisany. Nasza Ancza płaka- 
ła, bo te dwoje, to jej dzieci. Ste- 
fan i Andrzej też chodzili jak obłą- 
kani. Tu, we wsi, tyle roboty, czas 
do żniw, a tymczasem — wezwanie. 
Cała wieś lamentowała jak nasi od- 
jeżdżali. A tyle tego, jak na woj- 
nę... Tylko im jeszcze mało na- 
szych ludzi. Żandarm był któregoś 
dnia i rozglądał się, kogoby jeszcze 
zapisać... 

— A jak dajecie sobie radę na 
polu? — pytam, 

— Tak jak i wszyscy sąsiedzi. Co 
zdążymy, to obrobimy, A resztę — 
niech tam Bóg opiekuje się nami. 

Do izby wchodzi druga kobieta. 
Potem jeszcze jakiś starszy chłop. 
Rozmawiamy swobodnie i o wszy- 
stkiem. W rozmowie tylko żale, kło 
poty, zmartwienia. 

— Teraz zawiadomili nas — mówi 
dopieroco przybyły mężczyzna — że 
wieś słowacka będzie więcej produ- 
kowała. Że praca będzie usprawnio- 
na i racjonalna. Będzie można, po- 
dobno, więcej zarobić. I odrazu na- 
pisali, że z tego powodu musieli pod 
nieść podatki od rolników o trzy- 


chłop, kupiec, przemysłowiec, stwa- 
rza nowe wartości... 
Człowiek, krok za krokiem, bez 


ps 
sposób myślą o poprawie Sstosun- 
KÓW... 


Jak Związek pragnie realizować 


pomocy, bez subwencyj, samodziel-| swoje cele? 


nie, w walce o byt wykuwający 
swoją egzystencję też jest... czło- 
wiekiem. I on tak jak urzędnik ma 
prawo do życia, do zabezpieczenia 
starości... 

Te, jakże stare, zużyte hasła, nie- 
spodzianie na gruncie szwajcarskim 
nabrały niesłychanej aktualności. 
Zważmy: w Szwajcarji, jak na dzi- 
siejsze stosunki, idealnie demokra- 
tycznej Szwajcarji podnoszą się ta- 
kie głosy, zyskują niezwykłą popu- 
larność tego rodzaju hasła... 


Oryginalay „Związek” 

I oto pod wpływem tej książecz- 
ki zawiązało się „stowarzyszenie 
ładzi niesubwencjonowanych*, któ- 
re w odezwie, zamieszczonej na ła- 
mach poważnego pisma, „Neue 
Zürcher Zeitung“, oświadcza, że 
podejmuje walkę o wielkie idee li- 
beralne, by je na nowo wieścić, na- 
pełnić je nowem życiem. 

„Bund der  Subventionsłosen" 
chce stworzyć centrum duchowe 
wszystkich sił wolnej gospodarki, 
chce stać się przeciwwagą żarłocz- 
nego, niszczącego wolność, etatyz- 
mu; chce słabych, niezorganizowa* 
nych, małych ciułaczy, spokojnych 
ludzi ze wsi wziąć pod opiekę przed | 
rosnącą zachłannością ogromnego i | 
ogromniejącego aparatu państwo- 
wego“. ; 

„Tylko to, co się samemu robi, 
jest dobrze zrobione... Obojętnością 
nie da się rady molochowi pań- 
stwa.. Kto chce chronić wolną 
przedsiębiorczość, wolną grę sił, kto 
chce zwalczyć etatyzm, paraliżowa- 
nie prywatnej inicjatywy, musi te- 
go sam dokonać, musi własne do- 
świadczenie życiowe, własną osobę, 
całą swoją inteligencję i dużo ide- 
alizmu rzucić na szalę... Osobowość 
ludzka — oto fundament liberalnej 
doktryny“. 


Realizacia zamierzeń 

Związek liczy 20 osób, przyjaciół 
i znajomych autora „Śpiącego sło- 
nią“. Więcej narazie nie przyjmuje 
członków, żeby się, jak pisze ode- 
zwa, „ochronić przed zdrajeami, sa- 
botażystami, szpiegami, psychopa= 


„Przedewszystkiem, nie będzie 
podnosił ani ręki, ami pięści na po- 
witanie; nie nastroi się ani na „Gio 
vinezzę'*, ani na „Międzynarodów= 
kę“, nie skroi sobie  jednokoloro« 
wych koszul, ani nie będzie parado- 
wał w butach z cholewami — ludzie 
bez subwencyj robić będą coś zna- 
cznie trudniejszego: każdy w „Zwią 
zku“ będzie pracował, by w dobry 
sposób prawdziwą liberalną doktry= 
nę — wolność, równość, braterstwo 
— w tysiącznych jej aspektach pro- 
pagować*,.. 

„We wszystkich naszych myślach 
i poczynaniach kierować się będzie- 
my pytaniem: czy nasze zamierze- 
nia przynoszą korzyść szerokiej 
rzeszy wolno gospodarujących, ma- 
łemu ciułaczowi, wielkiej armji nie- 
subsydjowanych? Czy oswobadzają 
obywatela? Czy czynią nasz kraj 
wolniejszym, swobodniejszym, wesel 
szym? Czy wzmacniają przedsiębior 
cze, pracę stwarzające siły? Czy 
zmniejszają ilość paragrafów, biuro 
kratów, łowców subwencyj ?*... 

W dalszym ciągu swego „eredo" 
Związek oświadcza, że bezwzględnie 
nie zrażając się żadnemi trudnościa- 


|mi, głosić będzie swoje prawdy, 


niechby jego członków jedni nazy- 
wali „faszystami', inni „pachołka- 
mi kapitału“, „anarchistami“ czy 
jeszcze inaczej. 

„Zmiesiemy wszystko z humorem, 
w świadomości, że lepsi i szlachet- 
niejsi od nas znosili i znosić muszą 
wiele gorszego”. 

Nawołując wszystkich ludzi do- 
brej woli do podjęcia inicjatywy, 
bez względu na poglądy polityczne, 
stan, płeć i wyznanie, odezwa za- 
powiada szeroką akcję wśród stron 
nietw, polityków, uczonych, wszę- 
dzie gdzie słowo ludzkie dotrzeć 
może. Aż do zwycięstwa. 


Środki materialne 


A skąd wziąć Środki na tę akcję 
uświadamiającą ? 

Okazuje się, że z pośród obywa" 
teli Zurychu 200 osób, znających i 
ufających  inicjatorom „Związku“ 
postawiło do jege dyspozycji 20.000 
franków szwajcarskich, po 100 fr. 


tami į nazistami, którzyby przy Po- od osoby. To narazie wystarczy na 
mocy kilkuset franków. mogli się| wstępną działalność w Zurychu. O- 
wślizgnąć do nas, by obrócić wszy- | gezwa nawołuje też „dziesiątki ty- 
stko w coś przeciwnego zamierze- | sjęcy przemysłowców, kupców, wol- 
niom, jak to się zwykle zdarza ne zawody”, by pomogli materjal- 
gdy porządni ludzie w porządny | nie „dokonać tego, co już dawno 
dokonane być powinno“. Nazwiska 
nie będą publikowane, tak, że ofia- 
rodawcy mogą się nie obawiać „re- 
presyj ze strony hydry państwo- 
wej“. Zwraca się też „Związek* o 
poparcie do biuralistek, sklepowych, 
robotników, urzędników, do wszy- 
stkich we wspólnej sprawie. 


dzieści procent. Jak tak dalej Przy pomocy tych środków „Zwią- 


pojdzie, e! du: PoE WSRYRZY WYSE zek* zapowiada podjęcie wielkiej 
MASA jw ER Eni ji i łatnych ar- 
„Bozglądam się po izbie: na ścia | akc w prasie, arog Damy Sp 
nie, A obrazów świętych, wize- | kk basal kier ni a AL 
waże aa nare iin] ności pracy, o zwalczenie etatyzmu, 
—- To nie — uspakaja mnie Ti- 9 swobodę myśli i słowa, o zabez- 
jg pieczenie starości dla wszystkich 
bor. — Portrety Hitlera zobaczysz 
w Słowacji w większości domów, 
tak w mieście, jak i na wsi, To jest: 
dowód skuteczności teroru, ale nie 
uczucia. j Inicjatorzy jej wierzą, że tak, A 
— Byli we wsi niedawno — mó-, jeśli nie? Wtedy „vogue la galere“, 
wi jedna z kobiet — tacy w mun- wtedy niech rzeczy idą pa kes 
durach od Hitlera. Tłumaczyli nam, | giem. „Więcej jak bezinteresownie 
że Hitler przysłał tu narazie woj-j pracować i swoją skórę za innych 


„Wogeu la galere” 
Czy akcja ta się uda? 


sko, a niedługo sam przyjdzie i cała 
Słowacja będzie niemiecka. Mówili 
każdemu we wsi, że Hitler kocha |! 
Słowaków, a kto będzie przeciw nie- 


ryzykować nikt nie może, a prze- 
ciw głupocie, jak wiadomo, i bogo- 
wie walczą bezskutecznie”. 

„Ludzie bez subwencyj* wierzą 


mu, tego rozstrzelają albo powie- | jednak w powodzenie swej misji, w 
szą. Kazali nam dać dziesięć koron | jej spopularyzowanie w całej Szwaj 
i powiesić obrazek... | carji. 

Ogólnie, z tej wsi, wyszukanej) Inicjatywa szwajcarska zdaje się 
przez naszego szofera, do Niemiec | być jednym więcej przejawem reak- 
pojechało: 47 mężczyzn od 19 doj cji, która rodzi się na świecie, prze- 
36 lat, 22 kobiety, 26 koni, 32 kro- | ciwko autorytatywno-totalnym prą- 
wy. A wieś jest nieduża. Ma tylko | dom i więzom. Jest to przejaw tem 
dwie ulice. g | bardziej interesujący, że zrodził się 

— Z małej Słowacji zabrali juź on w kraju, który pozostał jedną 
przeszło 150 tysięcy ludzi na robo- z niewielu w Europie oaz wolności, 
ty polne — zaczął rozmowę Tibor A może właśnie dlatego: przecież 
w wagonie w dalszej drodze, — Czy: wiele jest krajów, w których myśl 
to nie paradoksalne: Słowację za-| stworzenia związku „niesubsydjowa 
mieszkuje tyle ludzi, ile w. Rzeszy, nych* wogóle nie mogłaby przyoblec 
przebywa w obozach koncentracyj- się w realne kształty; z tej przy- 
nych — dwa i pół miljona. Ale czyny, że trzebaby ze świecą szukać 


Niemcy, potrzebując rąk do pracy, człowieka niesubsydjowanego z ka- 
wolą sprowadzać je ze Słowacji, niż sy państwowej, niesfunkcjonaryzo- 
brać ze swoich rodzimych obozów... wanego, pracującego na własny ra- 
chunek i odpowiedzialność, 


Waces 


Sytuacja gospodarcza we Włoszech 


Mimo represyi ceny idą w górę 


Świeżo ogłoszone dane liczbowe, 
pdmoszące się do wymiany towa- | 
rowej Włoch z zagranicą w ciągu | 
pierwszych pięciu miesięcy b. r. 
(styczeń — maj), wskazują na zna 
czne zmniejszenie się pasywnego 
salda bilansu handlowego. 

Nie należy się łudzić, „że to 
zmniejszenie się pasywności salda 
bilansu handlowego Włoch jest wy 
łącznie rezultatem polityki gospo- 
darczej faszystowskiego rządu. 
maczenie takie nie byłoby zgodne z| 
prawdą, opata $ artykuty, 

ch przywóz uleg 
ek do artykułów bardzo potrzeb 
nych dla życia gospodarczego 


Włoch, zwłaszcza w dobie obecnej. | 


Zmniejszona pasywność salda o- 
brotów towarowych jest wyrazem 
trudności importowych, polegają- 
¿ych na dee ala tej DY 
Importowych pewny 
na zńiesiócii oih koncesyj 
kredytowych itp. przez szereg ryn- 
ków zagranicznych. 

Obecnie Stany Zjednoczone przy- 


artykułów, | 


stępuje, 
1913 = 100: 
rok 1935 
„ 1936 w 
„ 1937 ” 
„ 1938 A 469.2 | 
„ 1989 styczeń si 473.4 | 
s „ marzec = 475.9 | 
" m maj m > 
czerwiec ży 480.8 


Jak widać, ceny pną się do gó- 


U 


przyczem ceny niektórych ar-| 


przy bazie porównawczej | setek. Ceny kartofli podniosły się 


w tym czasie (maj 1938 — maj 


wskaźnik 318.2 | 1939), o 28,2 proc.; fasoli o 20,5 
368.4| proc.; chleba o 10,6 proc.; maka- 
436,7 | ronu 10,8 proe.; jaj 13,3 proc.; ma 


sła 23,1 proe.; w mniejszym już 
stopniu podniosły się ceny za sma- 
lec (8,5 proc.), słoninę (8,9 proc.), 


478.9 | mięsa, oliwy itp. 


Dokad doprowadzi ta polityka 
niewiadomo. Można jednak przypu- 
szcząć z dużem  prawdópodobień- 


tykułów powszechnego zapotrzebo- | stwem, że skutki trzymania się „o- 


statystycznego w porównaniu z ma 
jem 1938 r. o bardzo znaczny od- 


5 któ- wania podniosły się według obli- | si“ będą raczej ujemne dla gospo- 
zmniejszeniu, | czeń włoskiego centralnego urzędu | darki Włoch, co zresztą już dziś 
brai 


Dr. T. G. 


Jak się rozwiiaią nasze obroty 
z Francja? 


W dniu '4 września odbędą się 
w Paryżu obrady mieszanej komi- 
sji dla kontroli obrotu towarowego 
| polsko - francuskiego. Przedmiotem 
obrad będzie zestawienie bilansu 


gotowują się do zadania ciosu eKs- | wzajemnych obrotów handlowych 
portowi włoskiemu, ciosu, jaki już |zą drugi kwartał, rewizja kontyn- 
boleśnie odczuł przemysł niemiecki, | sentów przywozowych, ustalonych 
a ostatnio także przemysł „protek-' prowizorycznie na trzeci kwartał. 
toratu" Czech, Moraw i Słowacji oraz wyznaczenie kontyngentów na 


Stamy Zjednoczone zamierzają za- 
stosować do eksportu włoskiego 
podniesione cła, które tak podrożą 
artykuły włoskie zarządzeniem tem 
dotknięte, że wywóz ich okaże się 
niemożliwy pomimo premij ekspor- 
towych i innych świadczeń ze stro- 
my rządu włoskiego. Do tej pory 
nie wiadomo jeszcze, jakie artyku- 
ły definitywnie zostaną dotknięte 
tarządzeniami amerykańskiemi; od 
13 sierpnia 1939 r. weszła w ży- 
cie podwyżka ceł na włoskie pro- 
dukty jedwabnicze, a więc artyku- 
ły bardzo silnie rozbudowanego i 
wspomaganego przez rząd przemy- 
słu. 
Przedstawiciele sfer gospodar- 
zzych zwracają uwagę na nieko- 
rzystny rezultat istnienia „osi“, a 
„mianowicie na upadek turyzmu we 
Włoszech. Przed dwoma laty, do- 
chody turyzmu zagranicznego po- 
krywały dwie trzecie defieytu obro- 
tów handlowych. Obecnie, nietylko 
niema turystów z krajów wolno- 
dewizowych, jak Stany Zjednoczone, 
Francja i Amglja, ale nie przyby- 
wają oni także z krajów, z które- 
mi Włochy mają specjalne umowy 
turystyczno - clearingowe, jak np. 
Polską. 

Zmalał również znacznie ruch tu- 


rystyczny z Niemiec, zresztą bu- | 


iłzący pośród zainteresowanych czyn 


czwarty kwartał. 
Stosownie do decyzji, 


na ostatniem czerwcowem 
| 


zebra- 


niu, komisja ma gruntownie rozpa- 
trzyć sposób funkcjonowania syste- 
mu kompensat prywatnych, wpro- 
wadzonych na podstawie protokółu 
dodatkowego z marca b. r. oraz za- 
stanowić się nad ewentualnemi ule- 
pszeniami i uzupełnieniami tego sy- 
stemu. 

Ze względu na ten ostatni punkt 
obrad, samorząd gospodarczy zwTó- 
cił się do zainteresowanych sfer z 


powziętej | prośbą o wyrażenie swoich postula- 


tów. 


Elektryfikisacja 


a zagadnienie obrony państwa 


Najnowszy numer „Drogi Polski“ 
zamieszcza bardzo ciekawy artykuł 
| P t „Elektryfikacja a zagadnie- 
‘nie obrony państwa“, Przytaczamy 
poniżej część artykułu, omawiają- 
cego zasadnicze znaczenie tego za- 
gadnienia. 
|| „Dzisiejsze wojny, to wojny nie 
| dwóch, czy więcej armij, lecz woj- 
|ny całych narodów. Nie wystarczy 
mieć Jiczne i dobrze w Środki tech- 
niczne wyposażone armje, trzeba je 
j szcze zmobilizować całą ludność, 
„wszystkie środki techniczne i go- 
spodarcze całego kraju i podpo- 
rządkować je potrzebom wojska. 

Mobilizacja przemysłu nie polega 
tylko na odpowiedniem przerzuce- 
| niu się z jednego rodzaju produk- 
| cji na drugi, ściśle wojenny, lub 
(ną zwielokrotnieniu wytwórczości. 
| Rozpatrując przemysł elektro- 
techniczny, a szczególniej przemysł 
elektrowniany, który ma tak ko- 
losalne znaczenie w uprzemysłowie- 
iniu kraju, w racjonalnem zużyciu 
naturalnych bogactw i źródeł ener- 
gji zdamy sobie sprawę ze znacze- 


cję elektrowni. 
Jednem z ważniejszych zagadnień 
z punktu obronności kraju jest, 


gdzie dana elektrownia powstaje, 


jakich odbiorców zasila, jaki ma 
zapewniony dowóz środków pęd- 
nych i przez jaki personel jest ob- 
sługiwana. 
Drugiem ważnem 


nie okręgowe, które posiadają dłu- 
gie i rozgałęzione sieci, jest ich 
umieszczanie w głębi kraju z sie- 
cią, biegnącą ku granicy, a nie od- 
wrotnie. — Elektrownie  pędzone 
węglem muszą posiadać jak naj- 
większe rezerwy węglowe. Zakłady 
elektryczne, pracujące dla potrzeb 
wojska, muszą bezwzględnie zapew 
nić ciągłość dostawy energji elek- 
trycznej, dlatego też powinna być 
już w czasie pokoju rozbudowana 
praca równoległa elektrowni, która 
w czasie wojny odda wprost nie- 
ocenione ugsługi. 

Aby ta współpraca dała najlep- 
sze rezultaty w czasie wojny, głów- 
ne linje napowietrzne muszą biec 


ników szereg zastrzeżeń natury go) nia i roli, jakie posiada rozwój| jak wyżej wspomniano, od wnę- 


spodarczej i pozagospodarczej. 
Poza tem zjawiskiem komentowa- 
nem obecnie dość często, opimja sfer 
gospodarczych przyjęła bardzo kry- 
tycznie dekret Mussoliniego, wpro- 
wadzający zakaz używania żelaza, 
oraz innych metali do budowy 
vłotów, ogrodzeń, zagród itp. Z 
wielu stron słyszy się opinje, że 
dekret ten jest przedewszystkiem 
wyrazem całkowitego braku zapa- 
sów żelaza i że co za tem idzie, jest 
wyrazem niezdolności Włoch do 
prowadzenia długotrwałej wojny. 
Przedmiotem rfiemniej krytycz- 
nych komentarzy jest postanowie- 
mie narodowej federacji właścicieli 
restauracyj, aby porcje chleba 
nie przekraczały 50 gramów. Opi- 
nja publiczna widzi w niem zapo- 
wiedź przejścia na system kontroli 
środków spożywczych i uważa, że 
stoi to w rażącej sprzeczności z 
aptymistyczną ze strony rządowych 


czynników oceną wielkości tegoro- | 


cznych zbiorów zbóż. 

Na zakończenie niniejszego prze- 
glądu warto zwrócić uwagę na je- 
dno jeszcze zjawisko bardzo zma- 
mienne dla przeżywanego okresu, 
mianowicie na ruch cen. Faktem 
iest, iż pomimo precyzyjnie działa- 
jącego aparatu kontroli cen, mimo 
systemu badania kosztów w po- 
szczególnych fazach procesu pro- 


dukcyjnego, pomimo surowych kar, | 


nakładanych na spekulantów, odhy | 
wa się ciągły ruch cen wzwyż, przy 
czem podnoszą się nietylko ceny at- | 
tykułów, ma które składa się impor- | 
towany surowiec, ale także artykn. | 
ty typowej włoskiej produkcji. I 

Według „opracowań _ statystycz- 
nych Prowińcjonalnej Rady Korpo- 
racyj, w tak ważnym ośrodku go- 
spodarczym jak Medjolan, wskaž- 
niki liczbowe cen hurtowych od ro- 
ku 1935 przedstawiały sie jak na- 


elektryfikacji państwa na mobiliza- 


Noway 


trza państwa ku granicom,“ 


dźwig 


w porcie gduymńsiciem 


Dźwig ten przeznaczony będzie dla 
| wolnej strefy i stanie na końcu 
nadbrzeża rumuńskiego. Urucho- 


l 
NASZ HANDEL Z ANGLJA 

„Gazeta Handlowa“ w londyń- 
skiej korespondencji pisze, że rea- 
lizowane już kredyty towarowe, 
przyznane Polsce przez Anglię, 
przyczynią się nietylko do wzmoc- 
nienia naszego potencjału obronne- 
go, ale ożywia również wzajemne. 
polsko - angielskie obroty, również 
po stronie naszego wywozu do An- 
| gji: 
| Sytuacja polityczna, jak i momen- 
a „Bentymentalne™* też są obecnie 
| bardzo przychylne dla eksporterów pol 
| skich. Importerzy angielscy wykazu- 
| js wielkie zainteresowanie dla Pol- 
ski t są w każdej chwili gotowi zwięk- 
szyć swe zakupy w Polsce, o jle na- 
 turalnie ogólne warunki ofiarowane 
przez naszych eksporterów są kon- 
, kurencyjne z inneml źródłami zaku- 
pów. 

Misja gospodarcza przy Ambasa- 
dzie Polskiej w Londynie prowadzi na 
dał rozmowy z odnośnymi przedsta- 
wieielami angielskiego Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu w sprawie wpro- 
wadzenia odnośnych zmian w umo- 
wie handlowej angielsko - polskiej i 
przystosowania różnych kłauzuł, tak 
celnych, jak i kontyngentowych do 
zmienionych warunków chwili obecnej. 


ZAKUPY „PSYCHOLOGICZNE“? 
Na tle znacznych zakupów kau- 
ozuku i miedzi, dokonanych ostat- 


Urząd Morski zamówił nowy spe- | mienie dźwigu nastąpi w przyszłym 
cjalny dźwig o nośności 20 ton. | roku. 


W ten sposób port gdyński zy- 


| ska nowe urządzenie przeładunko- 


we, którego brak dawał się odczu- 


'wać w wolnej strefie. 


Prasa © gospodarstwie 


nio na giełdzie londyńskiej przez 
Niemcy, „Gazeta Polska“ stawia 
takie pytanie: 

czy rozgłos, jaki się nadaje tym 
zakupom, nię jest sztucznie rozdy- 
many przez samych nabywców. Niem 
cy opowiadają wszystkim, ile mają 
tej, czy innej broni, głoszą urbi et 
orbi o potędze linji Siegfrieda, głoś- 
no kałkulują na ile łat(!..) starczy 
im już wcześniej ukonstytuowanych 
rezerw. Dłaczegóźby więc nie miała 
Rzesza zrobić huku koło zakupów 
kauczuku i miedzi, aby przekonać 
świat, że... nie boi się wojny i za- 
P ja właśnie lada chwila wywo- 
ać. 

Niewykiuczone jest więc, że ten 
hałas i huk jest celowo wywoływany 
i że nawet zakupy zostały naumyśl- 
nie skoncentrowane na sierpień, aby 
rozmiarami swemi zrobić wielkie wra- 
żenie. To wszystko jednak nie zmie- 
nią postaci rzeczy, że poważne nie- 
mieckie zakupy surowcowe wywiera- 
ja na rynek wpływ nietylko psycho- 
logiczny. 

Z Londynu donoszą mianowicie, że 
ceny miedzi poważnie zwyżkowały, 
Jak wiadomo, ceny te, ostatnio sto- 
sunkowo dość wysokie, uległy osła- 
bieniu — w wyniku podwyższenia kwo 
ty produkcyjnej miedzi. Dziś — nie- 
miecka „interwencja“ rynkowa niemal 
że przywróciła ceny poprzednie. Róv- 
nież i kauczuk wzrósł w cenie. Jed- 
nocześnie zainteresowane koła angiel- 


zagadnieniem, 
szczególnie gdy chodzi o elektrow- | 


W Niemczech inflacija 
a krytykują Polskę 


W ostatnich dniach prasa nie- 
miecka przyczepia się do każdego 
najdrobniejszego przejawu naszego 
życia gospodarczego, wyolbrzymia- 
jąc je do niebywałych rozmiarów 
i wysuwa przytem  przypuszcze- 
nia, że Polsce grozi krach finan- 
sowy. że inflacja jest „murowana“ 
itp. Zbyteczne są troski niemieckie, 
zwłaszcza, że tam jest stokroć go- 
rzej. | 

Nie chcąc być gołosłownym, na- | 
leży przytoczyć ścisłe relacje pisma | 
francuskiego „Le Capital“ na temat | 
gwałtownego wzrostu niemieckiego | 
obiegu pieniężnego. Oto, co tam czy | 
tamy: „Obieg pieniężny w Niem- 
czech wzrósł w roku 1934-35 na 
dzień 31 lipca o 109 miljonów RM., 
w r. 1935-36 o 593 miljn. RM, w 
r. 1936-37 o 641 miljn. RM., w r. 
1937-38 o 1.838 miljn. RM., a w 
r. 1938-39 o 2.039 miljn. RM. 


państwowych osiągnął olbrzymią su 
mę 8.989 milin. RM., W trzech la- | 
tach od 31 lipca 36 r. do 81 lipca | 


Gieda nienieżna 


| WALUTY I DEWIZY 
Na wczorajszem zebraniu giełdy | 


| 


| watutowo - dewizowej w Warszawie 
| tendencja dla dewiz była nieco moc- 
| niejsza, przy obrotach normalnych. 
Notowano: Amsterdam 285,75, Bruk- 
sela 90,55, Kopenhaga 111,35, Lon- | 


dyn 24.93. Nowy Jork-kabel 5.82,50, | 


Oslo 125.15, Paryż 14,13, Stockholm 
128,60, Montreal 5.32,50, Zurych 120,30 
Bank Polską płacił za dolary amery- 
| kańskie 5.30,50, kanadyjskie 5.30, flo- 


|reny holenderskie 284,75, franki fran | 


cuskie 14,07, szwajcarskie 119,80, fun 
ty angielskie 24,84, belgi bełgijskie 
90,30, guldeny gdańskie 99,75, korony 
duńskie 110,95, norweskie 124,65, 
szwedzkie 128,10, liry włoskie 18,40, 
marki fińskie 10,70, niemieckie srebr- 
ne 83,50, 


PAPIERY PROCENTOWE 


państwowych tendencja była utrzy- | 
mana, zaś dla listów zastawnych nie- | 
jednolita, obrotów większych dokona- | 
no 4 i pół proc. poż. wewnętrzną. No) 
towano: 3 proc. inwestycyjna I em.; 
70, serja 73,25, II em. 69, serja 70,, 
4 i pół proc. wewnętrzna 60.50, 4 pr. 
konsolidacyjna 61,25, drobne odcin- | 
ki 60.50, 5 proc. kolejowa 61, drob- 
ne odcinki 59, 5 proc. konwersyjna 
grubsze odcinki 63, drobne 62, drob- 
niejsze 60, 4 i pół proc. ziemskie 
51.25 — 52 — 51.50, 4 4 pół proc. 
Warszawy 62 — 62.50, 5 proc. War- 
szawy Stare 63 64.50, 5 proc. 
Warszawy z r. 1938 -= 60 — 59.50— 


59.88, odcinki po 1.000 zł. 60.50, 5/ 
proc. Lmblina z r. 1933 54, 5 proc. | 


Radomia z r. 1933 54, 
AKCJE 
Na rynku akcyjnym tendencja by- 
ła utrzymana, przy większych obro- 
|tach akcjami Banku Polskiego. Noto- 
wano: Bank Polski 102, Cukier 34.50, 
Węgiel 29, Lilpopy 79, Ostrowiec 76, 
Hazerbusch 52. 


POZAGIEŁDOWE 
| KURSY WIECZORNE 
| Inwestycyjna I em. 70. 
Inwestycyjna II em. 69. 
Konwersyjna 62. 
Konsolidacyjna 60.50. 
Wewnętrzna 60.50. 


że 
do- 
poważnych ilości 


skie zaczynają wyrażać obawę, 
konieczność natychmiastowego 
starczenia Rzeszy 


miedzi | kauczuku spowoduje przej-| 


ściowy spadek zapasów brytyjskich. 
„CZTEROLATKA* 
ZJADŁA PRZEMYSŁ 


„Nasz Przegląd* analizuje sytua- 
cję przemysłu w Niemczech: 

Szereg kierowniczych niemieckich 
spółek akcyjnych wydał w roku bie- 
żącym sprawozdania, które z zastra- 
szającą wyrazistością potwierdzają to, 
co ludzie bezstronni mówią oddaw- 
na: aparat przemysłowy Niemiec znaj 
duje się w stanie upadku. 

Podczas gdy się urządza kunsztow- 
ny aparat specjalny dla wytwarza- 
nia wątpliwych namiastek pod hu- 
czek propagandowy, normalny aparat 
przemysłowy zbliża się cicho ku za- 
| gładzie. 


Wyraża się to w postępującem 
wyniszczeniu aparatu przemysłowe- 
go. Państwo, aby znaleźć środki 
na finansowanie „czterolatki", ogra. 


| 


| paratu przemysłowego. Dziś, stojąc 
w obliczu jego wyniszczenia, odsy- 
ła go do rynku kredytowego; ale 
i tu przemysł natrafia na konku- 
rencję przedsiębiorstw  „„czterolat- 
kowych“ i na pochłaniającą wszy- 


istko pompę potrzeb państwowych, 


niczyło amortyzację normalnego a-! 


1939 r, obieg biletów wzrósł podwój 
nie, t. j. z 4471 miljn. RM do 
8.989 miljn. RM, Pismo to stwier- 
dza, że jest to oczywisty dowód 
inflacji w Niemczech. 


Prasa angielska zaś wyraża oba- 
wę co do przyszłej sytuacji pie- 
niężnej w Niemczech. „Financial 
News“, z dnia 14 b. m. pisze, że 
wzrost obiegu  monetarnego w 
Niemczech tłumaczy się tylko czę- 


| ściowo zwiększeniem stanu ludności, 


gdy tymczasem głównym tego po- 
wodem jest wykorzystywanie przez 
skarb niemiecki kredytów z Bankı 
Rzeszy. 


Obniżono cenę chleba 


w Warszawie 


Wobec zniżki cen zbóż  chlebo= 


Na 31 lipca b. r. obieg biletów | wych obniżone zostały w Warszawie 


ceny chleba. 

Nowa cena wynosi: chleb pytlowy 
28 gr. chleb razowy żytni 26 gr. 
za 1 kg. w detalu. 


Spadły ceny hurtowe 
ww lipcu 
Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, ogólny wskaźnik cen 
hurtowych w lipcu r. b. wynosił 55,9, 
wobec 56,8 w czerwcu r. b. i 56,4 
w lipcu r. ub. (podstawa 1929=100), 


(Kapitał zakładowy Banku 
Zachodniego 


zostąnie obniżony 
W końcu bieżącego miesiąca odbę- 
dzie się nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie akcjonarjuszów Banku Zacho- 
dniego, na którem rozpatrzony bę- 


Na rynku papierów procentowych | dzie projekt obniżenia kapitału za- 


kładowego Banku o 580 tys. zł. do 
sumy 8,5 miljn. zł. 

Obniżenie kapitału zakładowego 
Banku ma nastąpić drogą umorzenia 
15.800 sztuk akcyj po 100 zł. nomi- 
nalnej wartości, stanowiących włas- 
ność Banku. ; 


Możemy się spodziewzć 
zwiększenia eksportu 


do Anglii 

Zbliżenie polityczne pomiędzy Pol- 
ską i W. Brytanją wywarło dodatni 
wpływ również na rozszerzenie współ: 
pracy gospodarczej między obu kra- 
jami. 

Udział Polski w obrotach zagrani- 
cznych W. Brytanji wykazuje ostat- 
nio stałą tendencję wzrastającą. W 
drugim kwartale r. b. eksport z Pol- 
ski do W. Brytanji wyniósł 2.797 
tys. funtów wobec 2.543 tys. funtów 
w drugim kwartale r. ub., wykazu- 
jąc tem samem wzrost o 10 proc. 


W związku z realizacją ostatnio 
przyznanych Polsce w Anglji kredy- 
tów towarowych, spodziewać się na 
leży w ciągu najbliższych miesięcy 
dalszego wzrostu eksportu angieł- 
skiego do Polski. Stworzy to rów- 
nież większe możliwości dla wywozu 
towarów polskich do Angflji. 


Zarówno warunki polityczne, jak ił 
momenty psychologiczne, wytworzyły 
obecnie poważne możliwości dla zwięk 
szenia naszego eksportu do W. Bry- 
tanji. Dziś eksporterzy polscy mogą 
znacznie łatwiej, niż kiedykolwiek 
przedtem, wprowadzić się na rynek 
brytyjski. 


W. Brytania 


zabezpiecza złoto 


Niepewna sytuacja na terenie po- 
lityki międzynarodowej ponownie spo 
wodowała znaczny wzrost popytu na 
złoto na giełdach zachodnich. Obec- 
ne poważne zapotrzebowanie na zło: 
to spowodowane zostało głównie wzro 
stem tendencyj tezauryzacyjnych. Za- 
znaczyć należy, że obok złota, wiel- 
kim pobytem cieszą się znów dola- 
ry U.S.A. Poważny skup dolarów po- 
ciągnął za sobą w ostatnich czasach 
zwyżkę kursu dolerą i spadek kursu 
funta w stosunku do waluty amery- 
kańskiej, 

W City londyńskiej krążą pogło- 
ski, że duża część złota, wysyłane- 
go ostatnio do Stanów Zjednoczonych, 
nie stanowi istotnego odpływu kru- 
szcu z W. Brytanji, lecz jest popro- 
stu zabezpieczaniem się na wypadek 
wojny, kiedy złoto, złożone w schow 
kach i skarbcach w USA, oszczę- 
dzi Anglji ryzyka, płynącego z prze- 
syłania kruszcu przez Atlantyk w o- 
kresie działań wojennych, 


KURJER SPORTOWY 


Pięć meczów ligowych w jednym dniu 


Polonia wygrywa z Pegonią 2:f—Warta gromi Ruch 5:2 


Dnia 19-go b. m, rozegrany z0- | 
stał w Warszawie na boisku Polo-| 
mji mecz o mistrzostwo Ligi po-| 
między lwowską Pogonią a stołecz-| 
ną Polonją. Spotkanie to zakończo 
ne zostało wynikiem 2:1, do prze- 
rwy 0:0 dla Polonji. 

Zawody odbyły się przy pięknej, 
niezbyt upalnej pogodzie, minimal- 
nym wietrze i szczelnie zapełnio- 
nych trybunach (ok, 8-miu tysięcy 
widzów). 

Ten ostatni zwłaszcza szczegół 
jest najbardziej pocieszający. Świad 
czy om najwymowniej jaką wielką 
popularnością cieszy się u nas pił- 
karstwo. Pod tym względem ani 
jedna gałąź sportu nie może mu 
dorównać. Wystarczy tylko zro- 
bić maałe zestawienie czterech ostat 
nich spotkań, rozegranych w stoli- 
cy ma boisku Polonji, aby przeko- 
nać się, że ani drużyna  Szegedu, 
ani doskonały zespół Hungarji nie 
potrafiły wzniecić takiego zaintere- 
sowania i ściągnąć takiej ilości wi- 
dzów jak dwa mecze ligowe z Ru- 
chem i Pogonią. Wzbudzeniem ta- 
kiego właśnie zainteresowania i to 
w takim stopniu, aby publiczność 
stawiała wyżej lokalne imprezy od 
spotkań międzynarodowych, mało 
która dziedzina sportu może się po- 
szczycić. Pod tym względem pił- 
karstwo stoi u nas na najwyższym 
i niezachwianym poziomie. 

A teraz, zanim przystąpimy do 
opisu samego meczu, powiemy jesz- 
cze kilka słów o tajemniczym pro- 
blemie zwycięstwa w sporcie. Otóż 
uie wystarczą tu jedynie dobra kon 
dycja fizyczna, stalowe nerwy, tech 
nika, młodość i zapał W sporcie, 
jak i w każdej niemal innej dziedzi 
nie, olbrzymią rolę odgrywa szczę- 
ście, Ten przysłowiowy właśnie 
łut szczęścia, omal nie przyczynił 
się do utraty przez Polonję dwóch 
cennych punktów 1 zwycięstwa 
lwowskiej drużyny, Bo zespół czar 
nych koszul prześladował w tym 
iniu wyraźny pech. 

Pierwsze minuty gry mijają na 
obustronnych atakach  przyczem 
przewaga Polonji staje się wyraź- 
niejsza z każdą minutą, Po kwa- 
dransie cała inicjatywa spoczywa 
już w rękach warszawiaków, 

W 17-iej minucie doskonale gra- 
jący w tym dniu Kisielińsri, rozpo- 
czyna złą passę. Zderza się on z 
obrońcą Pogoni 1 na kilka minut 
zmuszony jest opuścić boisko. Je- 
go nieobecność nie tamuje jednak 


żywiołowych ataków stołecznej 
drużyny, ale piłka jakby urzeczona 
omija bramkę lwowian, wędrując 
stale w jej okolicach. 


Ten denerwujący stan rzeczy 
trwa aż do końca pierwszej tercji. 
Pomimo doskonałych akcyj, pełnej 
poświęcenia gry wszystkich forma- 
cyj drużyny i nadarzających się co 
chwila jakoby murowanych na 
pierwszy rzut oka pozycyj, Polonja 
nie może uzyskać punktowego pro- 


wadzenia, ży do wyrównania utraconej prze- 

Po zmianie pól tempo spotkania | wagi a Pogoń, broniąc się zajadle, 
nieco osłabło. Polonja przeważa Je- | nie przepuszcza niemal żadnej oka- 
dnak, górując nad technicznem zgra | zji aby zagrozić świątyni Straucha. 
niem lwowskiej drużyny, ambicją i! Podniecenie na widowni wzrasta, 
młodocianym zapałem, W 7-ej mi- | strzałki zegara zbliżają się nieubła- 
nucie Kisieliński, znajdując się sam | ganie ku 45 minucie, a gracze w 
na sam z bramkarzem Albańskim, | bezowocnych atakach uganiają się 
trafia obok słupka, Ale w 3 min.|po boisku, starając się przeważyć 
później Odrowąż przełamuje złą szalę zwycięstwa każdy na swoją 


passę i strzeła ostro w sam róg pił 
kę mie do przyjęcia, W l1l-ej mi- 
nucie Kisieliński traci znów nie- 
szczęśliwie okazję do zdobycia dru- 
giej bramki, Teraz z kolei Pogoń 
rozpoczyna generalną kontrofensy- 
wę i okazja ładnej obrony przypa- 
da z kolei dla Straucha. Broni on 
bardzo dzielnie, ale w 26-ej minucie 
z winy kolegi obrońcy przepuszcza 
jpiłkę. Jest 1:1. 

Od tej chwili gra napowrót się 
zaostrza. Polonja rozpaczliwie dą- 


stronę, Wreszcie dosłownie w o- 
statnich sekundach przed końcem 
meczu, kiedy większość widzów 
znajdowała się już w drodze ku 
wyjściu, Jąźnicki z podania Kisie- 
lińskiego ładuje główką piłkę do 
bramki Pogoni. 


Naogół biorąc, mecz stał na wy- 
sokim poziomie i dostarczył widow- 
ni wiele emocyj. Gracze Polonji 
wykazują znaczną poprawę formy 
i należy przypuszczać, że o ile nie 
zajdą żadne zmiany, drużyna ta 
znajdzie się w krótkim czasie na 
czołowem miejscu w tabeli pumkto- 
wej. 

U zwycięzców na wyróżnienie za- 
sługują pomocnik Filipek, obrońca 
Szczepaniak i dwaj napastnicy — 
Odrowąż i Kisieliński, U pokona- 
nych Albański i linja pomocy. 


SENSACYJNA KLĘSKA 
MISTRZA POLSKI 


W Poznaniu wobec 7 tys. widzów 
Warta w meczu o mistrzostwo ligi 
pokonała mistrza Polski Ruch 5:2 
(4:1). Warta grała doskonałe, zwła- 
szcza w pierwszej połowie, wykazu- 
jąc dużą ruchliwość i szybkość, W 
drugiej połowie Warta nie umiała już 
utrzymać nadanego tempa, gdyż jej 
zawodnicy nie wytrzymali kondycyj- 
nie. Gra prowadzona była fair z o- 
bu stron, jedynie pod koniec zawo- 
dów przybrała trochę na ostrości, a- 
le sędzia p. Rutkowski z Krakowa 
umiał w zarodku pohamować zbyt 
agresywną grę piłkarzy obu drużyn. 

Prowadzenie dla Warty zdobył Gen 
dera w 13-tej minucie, w 25-tej mi- 
nucie Majcherek wyrównał W 30-ej 
minucie  Gendera uzyskuje drugi 
punkt dla Warty. W 31-ej i 40-ej mi- 
nucie Kazmierczak poprawia na 4:1 
dla Poznańczyków. Po zmianie stron 
Kazmierczak uzyskuje w 5-tej minu- 
cie ostatni punkt dla Warty. Wynik 
dnia ustalił Majcherek w 16-tej mi- 


ZWYCIĘSTWO CRACOVII 
W ŁODZI 


W Łodzi Cracovia odniosła ciężko 
wywalczone zwycięstwo nad Union 
Touringiem 3:2 (1:2). W pierwszej 
połowie łodzianie przeważali i nie- 
wątpłiwie mogliby mecz wygrać, gdy 
by nie zła taktyka w drugiej poło- 
wie. Po przerwie Cracovia poprawi- 
ła się znacznie, a jej wyższość tech 
niezna zadecydowała © jej zwycię- 
stwie. Prowadzenie zdobył Szeliga z 
rzutu karnego. Łodzianie rewanżują 
się przez Strzelczyka (również z kar 
nego), oraz  Świętosławskiego. Po 
przerwie Cracovia uzyskuje dalsze 
dwie bramki przez Zembaczyńskiego 
i Korbasa, 


PORAŻKA WARSZAWIANKI 
Z WISŁĄ 2:4 


W Krakowie Wisła rozegrała mecz 
ligowy z Warszawianką, bijąc ją 4:2 
(2:2). Zwycięstwo Wisły było zastu- 
żone, lecz przyszło po dość ciężkiej 


nucie. walce, przyczem Warszawianka do 
końca nie ustępowała pola przeciw- 

ARS POKONAŁ GARBARNIĘ 3: | nikowi. 
W Chorzowie AKS po ładnej grzej wg pierwszej połowie Wisła zagra- 


pokonał Garbarnię 3:0 (2:0), mając 
przewagę przez cały czas zawodów. 

Najlepszym graczem na boisku był 
Piec II oraz trójka Środkowa AKS 
— Piątek, Wostal i Pytel. Na tle do 
brze grających Ślązaków, Garbarnia 
wypadła szczególnie słabo. Wyróżnić 
można jedynie obrońców, 

Pierwszą bramkę dla AKS zdobył 
w 16-tej minucie Wostal, a w dwie 
minuty później, po pięknym przebo- 
ju Pytel podwyższa do 2:0. Wynik 
dnia ustalił w ll-tej minucie po 
przerwie Piątek z rzutu karnego. 


ła bardzo ładnie i już w drugiej mi- 
nucie Artur uzyskał prowadzenie, 
W 8 min. potem Stępień strzela wy- 
równujący punkt. Wisłą nadal prze- 
ważą, mimo to w 24-tej minucie tra- 
ci bramkę w czasie zamieszania pod- 
bramkowego, ale już w 10 min. póź- 
niej uzyskuje wyrównującą bramkę, 


Po zmianie pól poziom gry nieco 
się obniżyŁ W ostatnich minutach 
Giergiel zdobywa pod rząd dwie 
bramki, przechylając zwycięstwo na 
stronę Wisły, 


(w. b.) 
STAN TABELI LIGOWEJ 

gier pkt. st.br. 

1) Ruch 14 18:10 50:28 
2) Wisła, 12 16:8 31:20 
3) Pogoń 13 16:10 27:22 
4) AKS 12 15:9 30:14 
5) Warta 12 15:9 34:20 
6) Cracovia 438 14:12 23:32 
T) Polonja 12 12:12 28:28 
8) Garbarnia 13 10:16 17:32 
9) Warszawianka 11 5:17 16:29 
10) Union Touring 12 3:21 15:01 


ŚWIĘTO KULTURY FIZYCZNEJ 
WE LWOWIE 

W niedzielę dn. 19 b. m. zakończy” 
ło się we Lwowie trzecie święto kul- 
tury fizycznej Pocztowego Przyspo- 
sobienia Wojskowego. Uroczystości 
niedzielne miały wspaniały przebieg, 
stwierdzając w całej pełni wielką ży 
wotność tej pożytecznej i tak wzo- 
rowo pracującej organizacji, która na 
terenie całej Polski prowadzi na sze- 
roką skalę zakrojoną akcję w kie- 
runku krzewienia 1 propagowania 
idei wychowania fizycznego i kultu- 
ry fizycznej. 


TRADYCYJNY BIEG SZTAFETOWY 
RADZYMIN — WARSZAWA 

W niedzielę dn. 20 b. m. odbył się 
doroczny bieg sztafetowy Radzymin— 
Warszawa, organizowany dla uczcze- 
nia pamięci poległych w 1920 r. w 
bitwie pod Warszawą. Trasa długości 
28 kim. podzielona została na 15 od- 
cinków, z tego 9 po 2 kim, 2 po 
1.500 mtr, 4 po 500 mtr. Do biegu 
zgłosiło się 9 zespołów, 


Zwyciężyła Polonja w czasie 1:13:40,8 


|2) KPW Orzeł 1:14:24,6, 3) CWS 


1:20:00. 


SUKCESY POLSKICH KOLARZY 
W RYDZE 

W Rydze odbyły się międzynaro- 
dowe zawody kolarskie z udziałem 
łotewskich, niemieckich, francuskich, 
fińskich i polskich zawodników. Z Pa 
laków startowali: Popończyk I Wło- 
darczyk, uzyskując, mimo silnej kon 
kurencji, dobre wyniki, 

W wyścigu na 2 kim. w finale Po- 
pończyk zajął drugie miejsce za Niem 
cem Kuhlmanem, obaj uzyskali jed- 
nakowy czas 3:26, trzecie miejsce za 
jął Francuz Massard. 

W wyścigu eliminacyjnym na 3 
kim, pierwsze miejsce zajął Włodar= 
czyk przed Niemcem Kuhlmanem i 
Popończykiem. Wszyscy trzej uzy- 
skali jednakowy czas 6:30,8. 


Śląsk wygrywa kobiecy trójmecz 
lekkoatletyczny 


W niedzielę zakończony został ko- 
biecy trójmecz lekkoatletyczny, w 
którym ostatecznie wygrał Śląsk 106 
pkt, przed Pomorzem 89 pkt. 1 War- 
sząwą 53 pkt, Wyniki drugiego dnia 
były następujące: 60 mtr. 1) Książ- 
kiewiczówna (P) 8, 2) Kałużowa (S) 
8.1; dysk — 1) Bregulanka (8) 33,95, 
2) świczyńska (P) 38,50; 200 mtr— 
1) Kałużowa (S) 26 sek, rekord Ślą- 
ska, 2) Konklewska (P) 26,1, rekord 
Pomorza; skok wdal — 1) Serafinów 
na (8) 5.00, 2) Marcysiakówna (P) 
487; oszczep — 1) Balcerkówna (W) 
38.00, 2)  Gierokówna (5) 33,68; 
4x200 mtr. — 1) Śląsk 1:50,8 re- 
kord Śląska, 2) Pomorze 1:51,1 re- 
kord Pomorza oraz klubowy rekord 
Polski, ponieważ osiągnięty przez zą- 
wodniczki jednego klubu KPW Po- 
morzanin Toruń, 

Wyniki techniczne ostatniego dnia 
zawodów przedstawiają się następu- 
jąco: 

Konkurencje lekkoatletyczne: Panie 
60 m.: Siennicka (Lwów) 8:04, skok 
wdal: Roszakówna, (Poznań 5.08, ku 
la; Szwejcerówna (Warszawa) 8,43, 


trójbój pań: Wohlgetanówna  (Poz- 
nań) 18 pkt. 

Panowie: 100 m. Majdowski (PZT) 
11,5 sek., 3.000 mtr. Stokłosiński (Ka 
towice) 9:32,1, skok wdal: Maniak 
(Lwów) 6,51, dysk: Pouch (Krar- 
ków) 41,50, kula: Ruczka (Kraków) 
12,76, sztafeta olimpijska: Katowice 
3.36, trójbój: Niemiec (Lwów) 27 pkt. 

W punktacji lekkoatletycznej pier- 
wsze miejsca zajął Lwów 87 pkt, 
2) Katowice 81 pkt. 

Piłka siatkowa pań: 1) Katowice, 
2) Wilno, panów: 1) Lublin, 2) Pol- 
skie Radjo. 

Drużynowy wyścig Kolarski na prze 
strzeni 50 kim, wygrała drużyna 
PZT w czasie 1:27:29, 2) Poznań 
1:30:50. 

W strzelaniu pierwsze miejsca za- 
jęła Warszawa, mając 2526 pkt., 2) 
Poznań 2347 pkt. 

W ogólnej punktacji wszystkich 
konkureneyj pierwsze miejsca zajęła 
drużyna „Państwowych Zakładów Te 
ietechnicznych, mając 165 pkt, 2) 
Katowice 164 pkt., 3) Lublin 151 pkt,. 
4) Lwów 147 pkt. 


POLA GOJAWICZYŃSKĄ 


Księżyc sunął wśród chmur. 
Przypadali do skały. Szli. Taili 
się. Musieli milczeć. Lecz Jolan- 
ła chwyciła już w nozdrza wia- 
au z gór i słaniając się szła jak 
oczarowana od pnia do pnia, od 
kamienia do kamienia, W jakiemś 
miejscu Pawlica dotknął jej ra- 
mienia i wskazał na ziemię, Kłaśc 
się i czekać. 

Kosodrzewina trzasnęła cicho. 
Syknęli. Potem zapadła głęboka 
cisza, W obawie, ażeby nie za- 
snął, Jolanta wstrząsała ramie- 
niem Pawlicy, Zaiste, drzemał. 

— Na co czekamy?... 

Sam nie wiedział. Ta cisza nio 
podobała mu się bardzo. Djabli 
nadali taką noc. Nie, teraz się nie 
ruszy, szal... 

I, pogodzeni z losem, leżeli na 
dnie wąwozu, z chmurami nisko 
sunącemi, drzemiąc i czuwając. 
W pewnej chwili, Jolanta, uniósł- 
szy głowę ujrzała przed sobą, na 
niewysokiej przełęczy ciemne syl- 
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strzegłszy, iż leży u samej grani- go dnia pani Szulc przywiodła 
cy, u progu swojej ziemi. Potem, |tu swego Ewalda, z płaczem bła- 
'wyciągnąwszy ramię dotknęła | gając o gościnę dla niego. Na Sta- 
Pawliey. Nagle — gdzieś, aaea] rej Kolonji nie przyjdzie nigdy 
roziegł się głuchy huk, trzask.| do siebie. Gdy pierwsza nowość 
Zerwali się na równe nogi, drżąc i pierwsze współczucie minęło, 
z podniecenia, ogłupiali, wydając | strojono sobie dzikie zabawy z 
się ną jaw. Lecz sylwetki straż-| „więźniem z Dachau”, wrzesz- 
ników leciały już w dół, na cze-|cząc: sieg! heil! aby go pobudzić 
ską stronę. „|do gniewu. 

To Pełka, wzniecał pożar, wa- Matka kupiła mu skrzypce 
ląc granatami i ściągając zew-| Przybył, z skrzypcami przyciśnię- 
sząd straże... Rzucili się naprzód, | temi do piersi, dziwaczny, piękny 
z dziką rozkoszą, dysząc, potyka- p 
jąc się i biegnąc co sił. Zaczaro- 
wane milczenie prysło, Śląsk pło- 
nął, Granica grzmiała już strza- 
łami niczem linja bojowa. 


i milczący, Lecz świat umilkł dla 
niego, Ewald nie słyszał boskiego 
dźwięku i nie tknął strun. Uloko- 
wano go w izbie z półkami, po 
wysiedlonym pisarzu. 

Następnego dnia Szejdowa prze 
kroczyła granicę, a jedno spojrze- 
nie Kaifoszki wystarczyło, aby 
wiedzieć, iż Jolanta jest niemniej 


XXV. 


Mgła uszła z doliny, lecz nie 
uszła z gór. Wzniosła się i spo- 
winęła wzgórza i dom Kaifoszów 
zawisł nad ziemią w gęstym o- 
błoku. Zdawało stę, że niema doń 
drogi. 


ogłupiała i wytrącona z życia jak 
chory skrzypek. Pod wieczór zja- 
wił się Pełka, obładowany ezemś 
i zmachany wędrówką. Kaifoszka 


nie stąpająe przeszedł izbę, otwo- 
rzył drzwi i stanął w progu, za 
którym, na dawnym wyrku pisa- 
rza, Jolanta spoczywała w głę- 
bokim i niespokojnym śnie. Gdy 
tak stał, można było przez chwilę 
zauważyć ogromne zmiany jakie 
zaszły przez ten rok w eleganckim 
nauczycielu, przygładzającym wło 
sy i poprawiającym krawacik. 
Twarz jego wyostrzyła się jak 
głowa sępa, barki pochyłał nie- 
dbale, błękitne oczy spogłądały 
zimno i uważnie na leżącą, a war- 
gi miały w sobie jakiś nieubłaga- 
ny i twardy wyraz. Stojąc tak, 
patrzył na swoją romantyczną mi- 
łość jak na coś, co uleciało wraz 
z młodością, co umknęło bezpo- 
wrotnie, ulotniło się niczem ró- 
żany zapach. Potem zamknął 
drzwi i wyszedł przed dom, ocze- 
kując na Kaifosza, 


pełny sai Rpa 


Gdy mężczyźni ulotnili się, Kai- 
foszką siadła do stołu otoczona 
milczącem gronem. Naprężenie i 
cisza panowała tu wprost niesa- 
mowita, a za szybami biały obłok 
mgły stał jak mur. Gdy powiodła 
spojrzeniem widziała Ewalda z 
skrzypcami na kolanach, uśpioną 
Anyszkę, która wspierała ufnie 
głowę na ramieniu pomyłlonego, 
kamienną twarz Jolanty i pomar- 
szczońe oblicze Kukuczki, przy- 
prowadzące na myśl starość i 
śmierć, Wszyscy miłlezeli. Wresz- 
cie, jedyny człowiek z głową, Ju- 
raj, wróciwszy od krów, sięgał na 


czory czytać powieść, wychodzą- 
cą tam z numeru na numer, w. 
roku 1878-nym. 

„Żegnam was tedy” rzekł on, 
„żegnam was, drodzy przyjacie- 
le. Żegnam cię, Rochette”, 

Kaifoszka nie wiedziała o co 
chodzi, przepomniała już co było 
poprzednio, lecz rada była sły- 
szeć głęboki głos syna, rozbrzmie- 
wający w ciszy. Bąkał on nieco, 
lecz tembardziej pasowało to do 
słów pożegnalnych, przyjąwszy, 
iż ten który odchodził, był wzru- 
szony. 

„Żegnam was, żegnam! — bu- 
czał wzruszony. 

Z myślą o ładunku Pełki, który 
schował w sianie, chłopak kręcił 
się niespokojnie, a matka przypi- 
sywała to słowom opowieści, I, 
kiwając głową słuchała niezrozu- 
miałych zdań. Kukuczka sapała, 
czytanie dawało jej na sen: 


— „Idzie? rzekł on do niego 
zcicha. „Strzeżcie się!... Jedno 
słówko, jeden ruch, jeden mig 
oka — a —l.. On pokazał mu 
nóż. Charnay, mając schyloną 
głowę, ręce kurczowo ściśnio- 
ne... nie ruszył się. Słyszano 
skrzypienie zasuwek, drzwi 0- 
tworzyły się... 


— ŻZamilknij, Juraju! — szep- 
nęła Kaifoszka. Czy było to prze- 
widzenie z powodu lektury — 
lecz zdawało jej się, że ktoś wstę- 
puje po kamiennych stopniach 


wetki finansów. Dwóch? trzech?.. 


Zebrało się tu towarzystwo dzi- 
Zmartwiała ze zdumienia, spo- 


o si y powiedziała mu o Jolancie. Wy-ļ| półkę po stare numery Ewangeli- 
waczne i nieoczekiwane. Pewne- 


| ; do ganku?... Podnieśli głowv... 
słuchał, milcząc. A potem ostroż-| ka. Zaczeli bowiem w dłuższe wie (D.c.n-4. 


